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Tak wyglada Polska! 


WIELKA REWIA PROPAGANDOWA 


naszej sprawności organizacyjnej, techniki i kultury 


A więc mamy już FIS poza 
sobą! 

Największa w tym roku spor- 
towa impreza świata, zorganizo- 
Wana została przez nas w wa- 
runkach niesłychanie trudnych. 
Włożono w nią olbrzymi nakład 
pracy, poświęcenia, nerwów i 
pieniędzy. 

A — wynik? 

Czy warto było tyle wysił- 
ku wkładać w tę imprezę? Czy 
opłaciło nam się to wszyst- 
ko? Czy rezultaty stoją w 
jakimś stosunku do sumy ener- 
gii i kosztów?... 


Oto pytania, na które nie 


wszyscy potrafią sobie jasno od- | 


Powiedzieć. Są przecież i tacy, 
którzy całe znaczenie imprezy 
oceniają wyłącznie z perspek- 
tywy sportowej i rezultatami, 
uzyskanymi przez naszych za- 
Wwodników, mierzą jej wartość. 

Nie po to jednak podjęliśmy się 
zerganizowania w Polsce nar- 
ciarskich mistrzostw Świata, by 
pokazać Europie naszych naj- 
lepszych narciarzy. W tym wy- 
Padku bowiem równie dobrze 
mogliśmy wysłać kilku naszych 
asów bez trudu, kłopotów i po- 
ważniejszych kosztów na zawo- 
dy Fis'u gdziekolwiek za gra- 
nicę. 

Nie jest dla całokształtu spra- 
Wwy rzeczą najważniejszą, 
czy Staszek Marusarz skoczył 
metr dalej czy bliżej, albo czy 
Andrzej Marusarz był w kombi- 
nacji trzeci czy też czwarty. Dla 
ambicji sportowych wystarczy 
nam Świadomość, że wśród e- 
lity największych mistrzów 
Świata jesteśmy nadal w kilku 
konkurencjach równorzędną po- 
tega narciarską, że wychodzimy 
Z tej wspaniałej walki z chlub- 
nym wawrzynem  zdo- 
bytych pierwszych, trzecich, 
czwartych i piątych miejsc. 

„Ambicje nasze sięgały znacz- 
Nie dalej. Z punktu widzenia in- 
teresów turystycznych i ogólno- 
narodowych FIS miał być a- 


trakcją turystyki w wielkim 
stylu, tematem _ szerokiej 
propagandy na rynku między- 
narodowym, żywym, bezpośred- 
nim, naocznym pokazem 


polskiej sprawności organizacyj- 
nej, polskiej techniki, cywiliza- 
cji, ogłady i kultury. 

Chcieliśmy pokazać tu u sie- 
bie na miejscu, jak wygląda na- 
„polski 


prawdę Wschód* 


RS 


pArA A 44664 


i „polska gospodarka. 
Chcieliśmy przekonać tych stu 
dziennikarzy ze wszystkich nie- 
mal krajów Europy, obsługują- 
cych kilkaset największych 
dzienników o dziesiątkach mi- 
lionów egzemplarzy łącznego 
nakładu, jaką w rzeczywis- 
tości jestta mało znana i rzad- 
ko przez obcych nawiedzana 
Polska. 


Cena numeru 10 gr. 


Tygodnik turystyczny 


Grubość pokrywy śnieżnej: 


Kasprowy 140 cm 
Morskie Oko 63 ,, 
Kalatówki GE 5 
Jaworzyna lS 
Gubałówka Sy; 


I w tym tkwi właśnie cały 
sens najgłębszy naszych wysił- 
kó! Nasz wielki, całkowity, nie- 
zaprzeczony sukces! 

Polska sprawność organiza- 
cyjna, zimna krew i opanowanie 
wobec piętrzących się trudności, 
nowoczesność urządzeń i Środ- 
ków technicznych, uprzejmość i 
gościnność, wprawiły w podziw 
najbardziej nawet sceptycznie 
odnoszące się do nas obce śro- 
dowiska. 

— Gdy kiedykolwiek urządzać 
będziemy międzynarodowe za- 
wody sportowe — głosiły ra- 
diowe. stacje niemieckie — 
musimy jako przykład dobrej or- 
ganizacji wziąć sobie Zakopane 
i mistrzostwa FIS'u w Polsce. 
To co Polacy zdołali tu zorgani- 
zować w zakresie obsługi prasy, 
radia i ekspedycji filmowej, mo- 
że stanowić wzór dla wszyst- 
kich krajów! 

— Nie mamy słów uznania dla 
polskiej gościnności i ułatwień 
technicznych! — słyszeliśmy w 
audycji szwajcarskiego 


„| radia. Sławiono Zakopane i spra- 


wną organizację polską na fa- 
lach Sztokholmu, Sottens, Lahti, 
Budapesztu, Wrocławia i Bero- 
muenster. 

Ze wszystkich stron Świata 
napływają bez przerwy co- 
dzień od dwóch tygodni ty- 
siące wycinków gazetowych w 
kilkunastu językach. Artykuły, 
sprawozdania, opisy, reportaże 
o zawodach FIS'u, Polsce i Za- 
kopanem. Nie często za granicą 
pisze się o naszym kraju tak 
wiele i tak dobrze... 

Przez tyle lat karmiono ten- 
dencyjnie prasę wszystkich kon- 
tynentów bredniami o polskim 


zacofaniu, braku wszelkich u- 
rządzeń i złej gospodarce. Przez 
tyle lat odstraszano cudzo- 
ziemskich turystów od przyiaz- 
du do Polski koszmarem zdzier- 
stwa, brudu, prymitywu, nie- 
uprzejmości, brakiem komunika- 
cji, cywilizowanych kwater i at- 
rakcyjności, że trzeba było wre- 
szcie dać lekcję poglądową lu- 
dziom „z Zachodu“, jak wygląda 
Polska. 

Opłacił się więc trud, włożony 
w tę imprezę. Uzyskany sukces 
wart jest wszystkich wysiłków, 
pracy i kosztów, jakie inwesto- 
waliśmy w zawody FIS'u. 

A efekt wewnętrzny? 

Czyż poza fantastyczną w 
dzisiejszych warunkach krajo- 
wą propagandą gór, Zakepane- 
go, turystyki i narciarstwa, tak 
wspaniały pokaz naszego po- 
tencjału organizacyjnego i 
sprawności technicznej nie jest 
potężnym efektem dydaktycz- 
nym, działającym na masy su- 
gestią wiary w siły własne, w 
zdolność do czynu i umiejętność 
łamania najwiekszych nawet 
przeszkód w drodze do wyty- 
czonych celów! 

FIS pod każdym względem nie 
zawiódł więc majśinielszych na- 
szych nadziei. Wygraliśmy w 


nim bowiem tę właśnie naj- 
ważniejszą ze wszystkich 
konkurencję — rekord świa- 
(S-T.) 


'towy energii i zapału! 


30 tysięcy widzów 


JEDZIEMY 


W blaskach reflekłorów i ogni szłucznych 


wśród burzy entuzjazmu 
odbyła się uroczysłość zamknięcia zawodów F. I. $. 


W ubiegłą niedzielę odbyło się wie- | O kilkanaście metrów od trybmy ho- 


czorem na wspaniale iluminowanym 
stadionie narciarskim pod Krokwią 
uroczyste wręczenie 
nagród 
zwycięzcom konkursów oraz oficjalne 
zamknięcie zawodów F. I. S. w 
Zakopanem. 
Na uroczystość tę przybyło przeszło 
10.000 widzów. Na stadionie ustawiła 
się orkiestra Strzelców Podhalańskich. 


norowej ustawiono podium dla zdo- 
bywców trzech pierwszych miejsc w 
każdej konkurencji, oraz stolik z na- 
zrodami. 


Przy dźwiękach hymnu narodowego 
wieżdżała majestatycznie na giówny 
maszt flaga narodowa danego państwa. 
Z obnażonymi głowami słuchały tłu- 
my na stadionie hymnów państw pół- 
nocnych, oraz dobrze nam znanych 


annii Z TSZT TOYO 


Wojskowi attachós państw zagranicznych na trybunie stadionu 


assisia aas 
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ma konkursie skoków pod Krokwią 
15000 osób, 52 pociągi i 1000 samochodów przybyło na niedzielę do Zakopanego 


Rekordową ilość turystów ściągnę- 
ły do Zakopanego dwa ostatnie dni 
narciarskich mistrzostw świata. 

W ciągu soboty przybyło i odie- 
chało ze stacji Zakopane 52 pociągi 
normalne i popularne. Ilość samo- 
chodów, przybyłych w tym czasie, 
oblicza się na przeszło 1.000. Według 
prowizorycznych zestawień zjechało 
ogółem na niedzielne skoki pod Krok- 
wią co najmniej 15.000 osób. 


Takiego zjazdu nie widziano jesz- 
cze w Zakopanem, nawet w czasie 
pamiętnego „Święta Gór“ 
nych godzinach chodniki mie mogły 
pomieścić tłumów ludzi, płynących 
Krupówkami, a setki dorożek i sa- 
mochodów grzęzły w zatorach. 

Na ulicach i w lokalach zakopiań- 
skich panował niebywały ruch. 
Tłoczono się w restauracjach i ka- 

, Wiarniach, gdzie bez wcześniejszego 


"ZAKOŃCZENIE RAIDU 


„X Jazdy Zimowej” do Zakopanego 


W niedzielę po południu w sali tea- 
tralnej „Morskie Oko“ odbyło się roz- 
danie nagród zwycięzcom w X Jeździe 
Zimowej do Zakopanego, organizowa- 
nej przez K. K. A. Jak donosiliśmy 
wczoraj, zawodnicy okazali dużo am- 
bicji sportowej, traktując zawody jak 
na to zasługują poważnie i starając się 
dać z siebie jak najwięcej wysiłku. 

Jest to impreza turystyczna, w któ- 
rej startują wozy seryjne, a nie ze- 
społy fabryczne. Organizatorom szło 
przede wszystkim o danie możności 
miłośnikom automobilizmu w Polsce 
wypróbowania swych sił, a znanym 
zawodnikom wykazania swej klasy. 
SNYCISZCA w X Jeździe Zimowej zo- 
sta 


świetny automobilista krakowski 
Ripper 


który przeby? na Lancii 1261 km, n- 


zyskując 1.069 punktów. W próbie 
górskiej na Luboniu nasz mistrz osiąg- 
ną! przeciętnie 83 km na godz. 

Z uznaniem podkreślić należy ży- 
wotność, jaką okazał K. K. A., organi- 
zując po raz dziesiąty tę imprezę. Or- 
ganizatorzy dołożyli starań, by zawody 
wypadły jak najsprawniej. Funkcje 
komandora pełnił inż. K. Braun, wice- 
komandora dyr. K. Borzęcki. 


Z klubów najlepszy wynik osiągnął 
K. K. A. Startowało do raidu 58 ma- 
szyn, jazdę ukończyło 50, przy czym 
27 zawodników wykazało maksymal- 
ny wysiłek celem uzyskania jak naj- 
większej ilości przebytych km. M. in. 
Wilhelm Ripper w piątek wyjechał 
jeszcze z Zakopanego do Warszawy. 
a następnie wrócił do Zakopanego, u- 
zyskując wspomniany wyżej wynik. 


(L L) 


W pew- i 


zarezerwowania nie było wprost mo- 
wy o zdobyciu miejsca. 

Na każdym kroku słyszało się ob- 
ce języki. Przeważał jednak na 
ogół język niemiecki, którym posłu- 
giwali się również goście skandy- 
nawscy. 

Ogólną uwagę zwracała duża ilość 
samochodów, z naidalszych na- 
wet dzielnic kraju. Zjazd ten zaw- 
dzięczać należy w znacz- 
nej mierze otwarciu wiel- 
kiego, nowoczesnego ga- 
rażu L.P.T., mogącego 
obsłużyć i zagarażować 
pokaźną ilość pojazdów. 


Komunikację wewnątrz 
miasta ułatwiały special- 
ne na okres FIS'u wpro- 
wadzone stałe linie au- 
tobusowe. 


Na skoczni  narciar- 
skiej w czasie konkursu 
skoków naliczono ponad 
30.000 widzów. Licznie 
przybyli przedstawiciele 
władz cywilnych, woj- 
skowych, prawie wszy- 
scy attaches wojskowi, 
akredytowani przy rzą- 
dzie R. P., przedstawi- 
ciele dypłomacji, oraz 
bawiący w Zakopanem 
goście zagraniczni. 


dwóch hymnów niemieckich. 
Uroczystość zaingaugurowana Zo- 
stałą przemówieniem prezesa P. Z. N. 
wiceministra Bobkowskiego, który w 
paru zdaniach świetnie scharaktery- 
zował wysiłek organizacyjny P. Z. N., 
czynników państwowych i społecznych, 
oraz podkreślił wysiłek sportowy za- 


wodników, którego najgłębszym 

celem jest 

sportowa walka a nie 
wynik 


Przemówienie swoje wygłosił wicemi- 
nister Bobkowski, w ięzykach polskim, 
francuskim i niemieckim. 

Imieniem F. I. S. odpowiedział po 
polsku prezes Międzynarodowej Fe- 
deracji Narciarskiej mir. Oestgard. 

Publiczność nie szczędziła nikomu 
swych oklasków i darzyła wszystkich 
równymi sympatiami. Rzecz jasna, że 
Polacy — niestety tak nielicznie prze- 
wijający się w gromadzie nazwisk za- 
granicznych, x 

wywoływali burzę 
entuzjamu 
Serdeczność ta da im zapewne pod- 
nietę do dalszej pracy nad sobą. Obaj 
Marusarze, Andrzej i Stanisław, Zubek 
i Kula, skupili na sobie najwięcej sym- 
patyj ł najwięcej serdecznych owacyf. 

Po ukończeniu ceremonii uczczenia 
zwycięzców, odbyła się nieoficjalna 
niejako część uroczystości, 


wspaniała feeria 


świetlna 

która wywołała wśród publiczności 
powszechny zachwyt. Tysiące gwiazd, 
kul, petard i pocisków świetlnych, o- 
gni sztucznych, w niezwykle harmo- 
nijnym doborze kolorów, wybuchały 
co chwilę na niebie, rozsypując się w 
miliardy iskier. Na głównej wieży sę- 
dziowskiej pojawił się na zakończenie 
olbrzymi świetlny napis FIS, 

Niestety to wspaniałe widowisko zo- 
stało zamącone nagłą zadymką śnież- 
ną, która w ciągu kilkunastu minut po- 
kryła Zakopane grubą powłoką nowego 
opadu, 


Prezes P.ZN. wicemin. A. Bobkowski 
w rozmowie z szefem niemieckiej eki- 
py baronem Lefort. 


JEDZIEMY 


kach 


Goście oficjalni 


Zwycięzcy zimowej Olimpiady 


Polacy zdobyli 1 pierwsze, 2 trzecie, 


1 czwarte i 1 piąte miejsce w czterech 
konkurencjach 


Lista tegorocznych zwycięzców za- 
wodów F. l. S. w Zakopanem przed- 
stawia się następująco: 


Biegi zjazdowe panów: 1) Lantsch- 
ner (Niemcy), 2) Jennewein (Niemcy), 
3) Molitor (Szwajcaria), 20) Czech 
Bronisław (Polska). 

Slalom panów: 1) Reminger (Szwai- 
caria), 2) Jennewein (Niemcy), 3) 
Walch (Niemcy), 15) Schindler (Pol- 
ska), 16) Zając (Polska). 

Kombinacja alpejska panów: 1) Jen- 


na uroczystości otwarcia zawodów F. l. S. 


otwarcia międzynaro- 
dowych zawodów o mistrzostwa 
Świata uświetnił swoją obecnością 
Pan Prezydent lgnacy Mościcki. 
Spośród licznych gości oficjalnych. 
którzy przybyli na uroczystość otwar- 
cia zawodów wymienić należy: Mini- 
stra Komunikacji Juliusza Ulrycha, 
ministrów węgierskich de Barczy i 
Aigay, ambasadorów di Valentino 
(Włochy) i Franasovici (Rumunia), 
posłów i ministrów  pełnomocnych: 
Ditlefi (Norwegia), Kibikoski (Finlan- 
dia), de Lageberger (Szwecja), Mar- 
kus (Estonia) i Martin (Szwajcaria). 


Obecny był Zarząd Międzynarodo- 


Uroczystość 


wej Federacji Narciarskiej z preze- 
sem mir. Oestergaardem na czele, 
przedstawiciele związków narciar- 


skich: min. Bobkowski. Boniecki, Fae- 
cher (Polska). Aaaree, Kalomiemi (Fin- 
landia), Lunn (Anglia), Rapaich de 
Ruhmwert (Węgry). Matter (Francja), 
oraz generałowie: Bortnowski, Mond, 
Grzmot-Skotnicki, Regulski i Łuczyńsk.i 

Przybył też delegat komitetu orga- 


11.» 
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nizacyjnego Igrzysk Olimpijskich w 
r. 1940 w Helsinkach Ralph Enckell, 
wojewoda krakowski Józef Tymiński, 
redaktor naczelny IKC. Marian Dą- 
browski i prezes P.K.O. dr Henryk 
Gruber. 


newein (Niemcy), 2) Walch (Niemcy), 
3) Reminger (Szwajcaria), 15) Schin- 
dler (Polska), 16) Czech (Polska). 

Slalom biegi zjazdowe pań: 1) Christl 
Cranz (Niemcy), 2) Resch (Niemcy), 
19) Stopkówna (Polska). 


Slalom pań: 1) Christl Cranz (Niem- 
cy), 2) Schaad (Szwajcaria), 3) Nils- 
son (Szwacia). 


Kombinacja alpejska pań: 1) Christl 
Cranz (Niemcy), 2) Schaad (Szwajca- 
ria), 3) Resch (Niemcy), 8) Stopków- 
na (Polska). 


Bieg 18 kilometrów: 1) Kurikkala 
(Finlandia), 2) Karppinen (Finlandia), 
3) Pahlin (Szwecja), 29) Matuszny 
(Polska). 

Skoki do kombinacji: 1) Stanisław 
Marusarz (Polska), 2) Lahr (Niemcy), 
3) Andrzej Marusarz (Polska). 


Kombinacja norweska: 1) Berauer 
(Niemcy), 2) Sellin (Szwecia), 3) Fos- 
seide (Norwegia), 4) Andrzej Marusarz 
(Polska). 


Stanisław Marusarz, zdobywca I miei- 
sca w skokach do kombinacji 


Sztafeta 4X10 km: 1) Finlandia, 2) 
Szwecja, 3) Włochy, 8) Polska. 

Maraton narciarski: 1) Bergendahl 
(Norwegia), 2) Karppinen (Finlandia), 
3) Gioslien (Norwegia), 11) Józef Zu- 
bek (Polska). 

Otwarty konkurs skoków: 1) Bradl 
(Niemcy), 2) Birger Ruud (Norwegia). 
3) Kongsgaard (Norwegia), 5) Stani- 
sław Marusarz (Polska). 

Bieg patroli wojskowych: 1) Niemcy, 
2) Szwecja, 3) Polska. 


Sukces propagandowy FIS 


w prasie całego świata 


Ton tych publikacji jest przeważnie 
bardzo dla nas życzliwy. nie rzad- 


Piętrzy się przed nami stos wycin- 
ków z prasy całego Świata z infonnia= 
cjami o przebiegu zawodów FIS w 
Zakopanem. Co dzień od kilkunastu 
dmi każda poczta przynosi setki no- 
wych publikacji w kilkunastu języ- 
kach. 


Ogólna jlość nadesłanych nam wy- 


Grupa zjazdowców norweskich na Kasprowym 


* Koźmińska 


cinków wynosi już dziś imponuiącą 


liczbę. 

kilku tysięcy publikacji, 
napływ zaś poczty do ostatnich dni 
wzrastał, rokując dalsze. niesłab- 
nące zainteresowanie się opinii zagra- 
nicznej zawodami i Polska. 

Wziąwszy pod uwazę, że otrzymane 
przez nas wycinki są w istocie tylko 
drobną częścią publikacii o Zako- 
panem w tysiącach dzienników wszyst- 
kich kontynentów, możemy sobie wy- 
robić opinię o fantastycznym wręcz 
oddźwięku tei imprezy zagranicą. 

Są to sprawozdania, reportaże, arty- 
kuły i felietony, wzmianki i ilustracie, 
omawiające w  przeważnei części 
sportową stronę zawodów, Sporo 
jednak miejsca poświęcających ` 


Polsce i Zakopanemu 


opisom naszego kraju, urządzeń, skali 
życia, a nawet sztuce i folklorowi lu- 
aowemu. 


| 


ko wprost entuzjastyczny. Niejedno- 
krotnie nawet, dość krytyczne i nie- 
sprawiedliwe uwagi kilku sprawozdaw- 
ców, nastrojonych początkowo uiem- 
nie do niektórych szczegółów impre- 
zy — niewątpliwie pod wpływem bra- 
ku Śniegu i ulewnego deszczu przy 
otwarciu zawodów — w dalszych ko- 
respondenciach tych samych autorów 
zmieniają się w najwyższe superlaty” 
wy pod adresem Polski i organizacji 
igrzysk. 

Nie ulega dziś już kwestii. że w nor- 
malnych warunkach za tak olbrzymią 
propagandę musielibyśmy zapłacić 


milionowe sumy 


a jedynie atrakcyjność tei imprezy 
wśród wszystkich krajów świata stwo- 
rzyła dla nas wyjątkową okazję do 
tak korzystnej propagandy naszego 
kraju. 


Bieg zjazdowy dziennikarzy 


w osłałnim dniu mistrzostw śŚwiała 


Po zakończeniu oficjalnego progra- 
mu zawodów o mistrzostwa Świata w 
Zakopanem, odbył się bieg zjazdowy 
dziennikarzy kraiowych i zagranicz- 
nych, którzy jako sprawozdawcy 
sportowi zjechali do Zakopanego na 
okres zawodów. 

W biegu tym pierwsze miejsce zdo- 
był Guido Tonella (Stampa, Torino), 
2) Osiecki Stefan (Kwatera Filmowa), 
3) Mochnacki Kazimierz (Press-Photo, 
Warszawa), 4) Staszel Jan (Przegląd 
Sportowy), 5) mir. Fularski Mieczy- 
sław (Komisia pras. prop.), 6) Mie- 
czysławski Krzysztof (ATE, Warsza- 
wa), 7) Szubert Janina (Kwatera Pra- 
sowa), 8) Trojanowski Woiciech 
(Express Poranny). 9) Prytyś Włady- 
sław (Polskie Radio, Poznań), 10) 
Janina (Kom. Pras. i 
Prop.), 11) Dąbrowski Marian (IKC.), 
12) Arcichowski Zdzisław (Dziennik 
Ludowy), 13) Lutosławski Tadeusz 
/jazeta Polska), 14) Baumgart Wale- 


rian (Dziennik Bydgoski), 15) Piero- 
żyński Juliusz (Polska Zbroina). 

Startowało 17 zawodników, z któ- 
rych dwóch biegu nie ukończyło. 

Po zawodach odbyła się uroczy- 
stość rozdania nagród, podczas którci 
okolicznościowe przemówienia wy- 
głosili dyr. Loteczka imieniem PZN i 
mir. Fularski imieniem komisji prasy 
i propagandy zawodów FIS. 

Zwycięzca biegu Tonella otrzymał 
nagrodę — neseser Państwowego Mo- 
nopolu Tytuniowego, następnych sze- 
Ściu zawodników otrzymało nagrody 
„Orbisu”, p. Janina Szubert iako pier- 
wsza zawodniczka nagrodę  „Wiado- 
mości Literackich", zaś pos. Dąbrow- 
ski, jako, najstarszy uczestnik biegu, 
nagrodę kierownictwa zawodów FIS. 

Na zakończenie komisia prasy i 
propagandy zawodów FIS podeimo- 
wałą uczestników i komisię sędziow- 
ską śniadaniem w restauracii na 
Kasprowym Wierchu. 


Służba Polskiego Radiaś 


na zawodach FIS w Zakopanem 


1103 minuty audycji krajowych 


i 2360 minut transmisji zagranicznych 


Doceniając w pełni wielkie znacze- 
nie propagandowe imprezy tej miary 
iak Miedzynarodowe Zawody FIS w 
Zakopanem, Polskie Radio, do którego 
zwrócił sie z zaproszeniem Komitet 
Organizacyiny Zawodów, postanowiło 
bez wahania wziąć jak najczynniejszy 
udział w organizacji zawodów. 

Na dwa miesiące przed rozpoczę- 
ciem zawodów Polskie Radio przystą- 
piło do robót instalacyjnych 
w Zakopanem, urządzając tam studia, 
amplifikatornie i przygotowując punk- 
ty transmisyjne w terenie, na którym 
miały się rozegrać poszczególne kon- 
kurencje zawodów. W dniu 2 lutego 
rozpoczeła się normalna praca radio- 
wa, która trwała do 20 lutego włącz- 
nie. W dniu tym o godz. 23.10 po raz 
ostatni rozległ sie helnał radiowy Za- 
wodów FIS, którym Polskie Radio 
zaczynało i kończyło każdą swoją au- 
dycjię nadawana z Zakopanego. Hejnał 
ten został specialnie opracowany dla 
Polskiego Radia na motywach znanej 
zóralskiei piosenki: „Hei górol ci ja 
górol. spod samiuśkich Tater“. 

ns propagandowy 

Bilans pracy Polskiego Radia w Za- 
kopanem przedstawia się imponu- 
iąco. W przeciągu 19 dni Polskie 
Radio nadało 1.103 minuty audycył 
na Polske oraz 2.360 minut transmisyj 
reporterów zagranicznych. 

20 transmisyj z przebiegu zawodów, 
12 pogadanek. 11 wywiadów, felieto- 
nów i reportaży. 43 komunikaty spor- 
towe, 10 audycyj w jęzvkach obcych, 
przeznaczonych dla zagranicy, skła- 
daia sie na program Polskiego Radia, 
poświeconv Zawodom FIS, Sprawo- 
zdawcy zagraniczni nadali z Zakopa- 
nego w okresie trwania zawodów 44 
transmisie i reportaże. = 

11 sprawozdawców 


zagranicznych 


Ekipa Polskiego Radia na zawodach 
FIS liczyła 53 osoby. Poza tym go- 
ściło w Zakopanem 11 sprawozdaw- 
ców radiofonii zagranicznych, 
którzy reprezentowali nastepujące 
kraje: Finlandię, Jugosławię, Niemcy, 


Norwegię, Szwecję, Szwajcarię i Wę- 
xry. 

Audycie Polskiego Radia, nadawane 
z Zakopanego, nie ograniczały się je- 
z przebiegu 


dynie dn transmisii 7a- 


wodów, czy też komunikatów sporto- 
wych. Odzwierciadlały one całe życie 
Zakopanego przed i w czasie zawo- 
dów. Mikrofony Polskiego Radia wę- 
drowały wszędzie. Na dworzec kole- 
iowy, do Biyra Ligi Popierania Tury- 
styki, gdzie podchwytywały rozmowy 
licznych rzesz turystów, do kawiarń 
i na ulice Zakopanego, gdzie gazdo- 
wie chętnie dzielili się ze sprawo- 
zdawcą radiowym swoimi spostrzeże- 
niami na temat FIS'u. 


Radiostacja 
na Kasprowym Wierchu 


Sprawozdawcy Polskiego Radia do- 
tarli wreszcie z mikrofonami na Ka- 
sprowy Wierch. Pierwsza transmisja 
z Kasprówego Wierchu była jedno- 
cześnie pierwszą transmisją przepro- 
wadzaną z najwyższego dotychczas 
punktu w Polsce. Wzbudziła ona 
wśród radiosłuchaczy ogromne zain- 
teresowanie, a nawet wśród nie- 
których powatpiewanie, czy 
rzeczywiście mogła mieć miejsce Z 
Kasprowego Wierchu. 

Zdobycze nowoczesnej techniki 
wzbudzają czesto niedowierzanie, tak 
też było i z transmisją z Kasprowego. 


Znaleźli się słuchacze 
w samym Zakopanem, 
którzy twierdzili, że 
transmisja z Kaspro- 
wego jest rzeczą niemożli- 
wą. Drugiej jednak trans- 
misji, przeprowadzanej z 
mety biegu zjazdowego na 
Kasprowym nikt już nie po- 
dawał w wątpliwość. 


Programy specjalnych 
audycji 


Prócz swoich stałych sprawozdaw- 
ców w osobach pp. Franka i Troja- 
nowskiego, Polskie Radio zapraszało 
często do mikrofonu liczne osobisto- 
ści ze świata sportowego — znaw= 
ców narciarstwa. M. in. przemawiali 
przez mikrofon Polskiego Radia or- 
ganizatorzy zawodów w osobach pp. 
red. Faechera, dr. Załuskiego, dr. 
Szatkowskiego, Grosniana,  Loteczki 
oraz wśród zawodników Bronek Czech 
itd. 

Snecialiści ci wygłaszali przed mi- 
krofonem pogadanki, w których 
zaznajamiali słuchaczy w sposób naj- 


JEDZIEMY 


F. Schaach (Szwaicaria), która zajęlu 
drugie miejsce w slalomie pań. 


bardziej popularny z wszystkimi fa- 
„chowymi określeniami z dziedziny 
sportu narciarskiego i wprowadzali 
naiwiekszvch nawet laików w taimki 
tego sportu. 

Specialnie czuła opieką otoczvło 
Polskie Radio sprawozdawców radio- 
wych innych państw, którzy przybyli 
w  kilkuosobowych  ekipach, celem 
transmitowania na anteny ojczystych 
radiostacyi przebiegu poszczególnych 
konkurencvj zawodów FIS. 

(dokończenie na str. 5-tej) 


PPEEPM PP 


Zadziwiliśmy Europę 
nowoczesnością urządzeń technicznych 
Prasowa „Wieża Babel” w hotelu „Stamary” 


Dziennikarze zagraniczni, 
którzy zjechali do Zakopanego na mi- 
strzostwa świata w imponującej licz- 
bie stu kilkunastu osób, zaskoczeni 
zostali wysokim poziomem urządzeń 
naszej Kwatery Prasowej w hotelu 
„Stamary*. 

Wielu z nich przyznawało otwarcie, 
że nawet nie śniło im się, iż zastaną 
w Polsce tak nowocześnie 


Przemówienie przewodniczącego Komisji Prasy i Propagandy mjr. Fularskiego na otwarciu kwatery prasowej 


zmontowany itak sprawnie dzia- 
łający aparat informacyjny, ułatwia” 
jący im pracę w sposób niespotykany 
dotąd nigdzie za granicą. 

Kwatara prasowa urządzona została 
w wielkim gmachu „Stamary” zamie- 
nionym w ultra - nowoczesny, luksu* 
sowy „PałacPrasy' z dużą cen- 
tralą telefoniczną, o sześciu 
specialnvch kabinach telefonicznych 


dla rozmów międzymiastowych. salą 
maszyn do pisania, czytel- 
nią pism krajowych i zagranicz- 
nych i oddziałem pocztowy m. 


Każdy z dziennikarzy miał do swej 
dyspozycji osobną skrzynkę, 
w której codziennie wieczorem otrzy 
mywał komunikaty informacyjne 
Biura kwatery prasowej oraz odbitki 
fotograficzne zdjęć z zawodów d- 
bytych w danym dniu. 


O skali tego serwisu informacyjne- 
go najlepiej mówi fakt. że biuro „Fo- 
to“ dostarczało dziennikarzom ok. 1000 
sztuk odbitek dziennie zupełnie bez- 
płatnie. Ogółem dostarczono w cią- 
gu trwania zawodów ponad 15.000 od- 
bitak dla użytku prasowego. 

Specjalnie zachwycano się też spra 
wnością i szybkością połączeń między 
miastowych ze stacjami krajowymi i 
zagranicznymi. Na połączenie z od- 
ległymi nawet stolicami zagraniczny- 
mi czekało się przeciętnie nie dłużej 
jak 15 minut! 

Całą tą prasową „wieżą Babel" dy- 
rygował sprężyście przewodniczący 
Komisji Prasy i Propagandy Mir. Mie 
czysław Fularski. Kierownikiem Kwa- 
tery Prasiwei był red. Aleksander 
Szenajch. referatu filmowego inż. Ste- 
fan Osiecki, referatu fotograficznego 
p. Roman Puchalski, reieratu admini- 
stracyino - technicznego p. Stanisław 
Olkuszmk, 
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(dok. ze str. 4-tej) 


Warto zaznaczyć, że radiofonie in- 
nych krajów podobnie jak i Polskie 
adio poświęciły bardzo wiele miej- 
Sca w swoich programach na transmi- 
sie i sprawozdania z FIS'u. Bywały 
dnie, w których na przykład sprawo- 
zdawca szwedzki przez 5 godzin na- 
dawał do swojej północnej ojczyzny 
transmisie z poszczególnych fragmen- 
tów FIS'u. 

Kłopoty i trudności 

techniczne 


Starając się jak najbardziej udogo- 
dnić warunki pracy sprawozdawcom 
obcych radiofonij i przeprowadzanie 
transmisyi. Polskie Radio udostępniło 
im najidoskonalsze wyposażenie tech- 
niczne, jak również zapewniło im jak 
naidokładniejsze stałe informowanie o 
wszelkich szczegółach organizacji FIS'u 
przez stałych łączników, doskonale 
zorientowanych w całości zawodów i 
władaijących biegle obcymi ięzykami, 
oraz dostarczając codziennych biule- 
tynów informacyjnych wydawanych 
w dwóch ięzykach przez Biuro Pol- 
skiego Radia dla użytku cudzoziem- 
ców. 

Specjalnie trudne zadanie spadło na 
obsługę techniczną Polskiego Ra- 
dia, które czuwać musiało w nieustan- 
nej gotowości, częstokroć bowiem zda- 
rzały się wypadki, że na kilka godzin 
przed transmisją zmieniano miejsce 
startu lub mety i zachodziła koniecz- 
ność natychmiastowej zmiany całej 
instalacji. Dzięki pełnei ofiarności pra- 
cy całej obsługi technicznej i energi- 
cznemu kierownictwu p. kpt. Schóna, 
Strona techniczna pomimo bardzo tru- 
dnvch warunków stała w zupełności 
na wysokości zadania. 

Nad całością obsługi radiofonicznei 

IS czuwała p. dyrektor Sosnowska 
Drzy pomocy biura, funkcjonującego 


sprawnie i  koordynującego pracę 
wszystkich poszczególnych odcinków. 
(H. S.) 


Dwadzieścia lat pracy 


Polskiego Związku Narciarskiego 
Uroczystość jubileuszowa odbyła się w ub. sobotę w Zakopanem 


W ubiegłą sobotę odbyła się w sali 
„Sokola“ w Zakopanem podniosła u- 
roczystość 20-lecia istnienia Polskiego 
Związku Narciarskiego. Na tle efek- 
townych dekoracyj na scenie zajęli 
miejsca zarząd PZN. i Rada narciar- 
ska z min. Bobkowskim na czele, któ- 
ry zagaił to uroczyste posiedzenie. Na 
uroczystość przybyli liczni przedsta- 


wiciele władz, zaproszeni goście i 
liczna publiczność. W pierwszych rzę- 
dach zaięli mieisca dyr. PUW. gen. 
Sawicki, gen. Grzmot-Skotnicki, min. 
Bobkowski, mir. Oestgaard, naczelny 
red. „IK.C.* Dąbrowski, płk. Wagner, 
burmistrz Zaczyński, płk. Adamczyk, 
radca Podowski, nacz. Szelichowski, 


oraz członkowie dyrekcji FIS. 


Uruchomienie wszystkich schronisk 
w Beskidach Śląskich 


noclegów, poczta Ligotka Kameralna, « w Trzyńcu, 80 noclegów. Poczta i ko- 


Dotychczas stan schronisk na odzy- 
skanych terenach Księstwa Cieszyń- 
skiego, zarówno budzi zaniepokojenie 
ich dewastacją, spowodowaną przez 
zmiany polityczne we wrześniu 1938 
r. jak też brakiem zagospodarowania 
tych obiektów, w związku z nieusta- 
loną kompetencją różnych organizacyj 
turystycznych na obszarze Beskidów 
Śląskich. 

Jak już domosiliśmy, nastąpiła umi- 
fikacja turystyki na Ziemi Cieszyńskiej. 

becnie czynne są w Beskidach Śląs- 
ich w odzyskanej części Księstwa 
Cieszyńskiego następujące schroniska 
turystyczne: 


Girowo (839 m) schronisko Koła 
ol. Tow. Tatrzańskiego w Karwinie, 
40 noclegów. Poczta Mosty Śląskie, 
stacja w Mostach lub Czernej. 

Wielki Połom (1067 m) schronisko 
Oddziału Pol. Tow. Tatrzańskiego w 
Katowicach, mieszczące się w dwóch 
100 naciai i ogółem ponad 

w, ocz i j io- 
wa w Mostach Śląskich, Pady 

Soszów Wielki (882 m) prywatne 
schronisko - pensjonat, własność Fr- 
wina Łomosika w Bystrzycy — mają- 
ce 60 noclegów. Poczta Bystrzyca nad 
Olzą. Stacia Bystrzyca (autobus do 
Nydku) lub Wisła. 

Kozubowa (976 m) do niedawna je- 
dyne polskie schronisko na Zaolziu, 
zbudowane w 1928 r. przez Pol. Tow. 
Tur. „Beskid Śląski* w Orłowej, obec- 
nie przejęte przez Koło Pol. Tow. Ta- 
trzańskiego w Orłowej. Poczta i sta- 
cia kolejowa Jabłonków, 80 noclegów. 

Hopiczka (918 m) schronisko Koła 
Pol. Tow. Tatrzańskiego w Łazach, 60 


stacja Gnojnik (autobus do Ligotki). 

Praszywa (843 m) schronisko Koła 
Pol. Tow. Tatrzańskiego w Orłowei, 
40 noclegów. Poczta Ligotka Kameral- 
na, stacja koleiowa Chojnik, skąd au- 
tobus do Ligotki. 

Czantoria (995 m) schronisko Tow. 
Tur. „Beskidenverein*, oddziału w Cie- 
szynie, poczta Bystrzyca nad Olzą, 
stacja kolejowa w Bystrzycy, Ustroniu 
lub Polesiu, 30 noclegów. 

Skałka (928 m) schronisko Tow. Tur. 
„Beskidenverein*, oddziału w Cieszy- 
nie, 60 noclegów. Poczta i stacja kole- 
jowa w Mostach. 

Pod Sławiczem (930 m) stoją obok 
siebie dwa schroniska: a) schronisko 
im. Hadaszczoka Tow. Tur. „Beskiden- 
verein“, oddziału w Boguminie, 60 noc- 
legów, poczta Łomna Górna, stacja Ja- 
błonków, stąd autobus do Łomny Gór- 
nej, b) prywatne schronisko-pensiorat 
Jana Kolarza, 80 noclegów, stacja 
i poczta jak wyżej. Przewidywane u- 
tworzenie stacji noclegowej Pol. Tow. 
Tatrzańskiego. 

Ostry (1043 m) małe schronisko Sek- 
cji Narciarskiej Klubu Sportowego „Za- 
olzie* w Trzyńcu, 25 noclegów. Poczta 
i stacja kolejowa Trzyniec, względnie 
stacja Bystrzyca, z Trzyńca autobu- 
sem do Tyry. 

Jaworowy (1032 m). W niewielkiej 
od siebie odległości stoją tu dwa schro- 
niska: a) wyżej stoi schronisko Tow. 
Tur. „Beskidenverein' w Cieszvrie, 45 
noclegów. Poczta Trzyniec, stacia ko- 
lejowa Trzyniec (autobus do Tyry) lub 
Trzycież (autobus do Rzeki): b) poni- 
żej (947 m) stoi schronisko Sekcii Nar- 
ciarskiej Klubu Sportowego „Zaolzie“ 


lei jak wyżej. 

Kotarz (899 m) schronisko prywatne 
Henryka Grzędziela, 30 nosiegów, pocz- 
ta Ligotka Kameralna, sinia kal. 
Gnojnik, skąd autobusem do I igotki. 


Gen. Rogulski wita się ze zwycięskim palrolem polskim (Ml miejsce) 


Red. Facher nakreślił historię 20-le- 
cia PZN.. po czym przemówił mir. 
QOestgaard, składając gratulacje na rę 
ce min. Bobkowskiego z okazji 20-le- 
cia. Po przemówieniu prezesa FIS 
zabrali głos prezes niemieckiego 
związku narciarskiego, a po nim pre- 
zes związku fińskiego Aare, wręcza- 
iąc piękny srebrny dzban. 


Z kolei gratulacje składali prezes 
narciarskiego zw. iugosłowiańskiego 
dr Gorec, a w imieniu Norwegii pre- 
zes Rómcke, zapraszając równocześ- 
nie PZN. do wzięcia udziału w naj- 
bliższych FIS w Norwegii. 


Entuzjazm na sali wywołało poja- 
wienie się na scenie prezesa Związku 
węgierskiego Tatura  Istwana, który 
złożył ze swei strony gratulacje, wrę 
czając jako upominek srebrną flaszkę. 
Ponadto wręczył on złotą odznakę 
min. Bobkowskiemu i srebrne odzna- 
ki członkom zarządu PZN. 


Imieniem narciarzy Szwecji prze- 
mówił sekretarz gen. Szwedzkiego 
Związku p. Stolpe, pierwszy trener 
drużyny polskiej z lat minionych, 
imieniem zaś Szecho-Słowacja dr Mo- 
zer, który wyraził żal, że Czesi nie 
mogli przyjechać na obecne zawody 
do Polski, a tym .samym zaciągnęli 
dług wobec PZN. 


Następnie otrzymali dyplomy człon- 
ków honorowych PZN-u, min. Bob- 
kowski i red. Fächer w dowód zasług 
położonych dla związku, przy czym 
podkreślono również. że zarząd PZN. 
uprosił P. Prezydenta R. P. o przyiję- 
cie odznaki honorowej. Władze Pol. 


Związku Nar. nadały złotą odznakę 
pierwszemu prezesowi FIS Holma- 
quistowi, oraz prezesowi mir. Oest- 


gaardowi. Zawiadomiono również, że 
w najbliższym czasie PZN. wyróżni 
30 osób za wybitną działalność na po 
lu narciarskim i że co roku nie może 
być więcej, jak pięć osób wyróżnio- 
nych. Następnie reprezentant PZN-u 
wyraził wdzięczność p. wicem. Bob- 
kowskiej za jei pracę przy organiza- 
cji FIS i wręczył jej pamiątkową od- 
znakę, zaś min. Bobkowski podzięko- 
wał gościom za przybycie i zamknął 
to uroczyste posiedzenie. 


=» 


1000 fotografii z Zawodów 


dostarczała codziennie prasie całego świata 
wzorowa obsługa fotograficzna 


Dopiero teraz, gdy zawody zako- 
pańskie zakończone, gdy można su- 
marycznie oceniać ich plusy czy minu- 
sy, łatwiej jest analizować poszcze- 
gólne działy organizacji zawodów. 

Bez wątpienia najbardziej rzucającą 
się, w oczy była organizacja kwate- 
ry prasowej. która pozwoliła dzienni- 
karzom całego Świata sławić imię Pol- 
ski na obu półkulach, która w setkach 
i tysiącach fotografii w pismach ca- 
łego świata pokazała obcym 
cuda polskich gór. 

Dzisiejszy dziennik bez fotografii, 
to prawie bez duszy. Pamiętali 
o tym doskonale organizatorzy zawo- 
dów i obok najdalej idących ulatwień 
w pracy dziennikarskiej, postarali się, 
by i obsluga fotograficzna 
prasy stała możliwie na naiwyższym 
pozłomie. 

Trzeba przyznać. że pod względem 
fotografii prasowej nie mieliśmy do- 
tychczas czym się szczycić. Zawody 
FIS w Zakopanem można Śmiało na- 
zwać 

wielkim przełomem 
w dziedzinie polskiej fotografil praso- 
wej, przełomem tym doniośle j- 


szy m, że dokonał się on na oczach 
zagranicy i że wprawił ją w 
podziw. 


Musimy pamiętać, że prasa stawia 
fotografii bazdzo wysokie wymagania: 
wraz z trafnym ujęciem tematycznym 
musi iść w parze 

doskonałość techniczna, 
nie łatwa do osiągnięcia. 

Obok tego prasowa obsługa foto- 
graficzna musi być szybka, tak szyb- 
ka, by w jak naikrótszym czasie zdię- 
cia mogły trafić w ręce czytelnika ga- 
zety. A zważmy również, że chodziło 
o dziennikarstwo zagraniczne, które 
korzysta zazwyczaj z doskonałej ob- 
sługi fotograficznej. 

Przed polską fotografiką stały więc 
bardz po ważne zadania, ale 
też wywiązała się ona z nich wspa- 
nlale. Dowodem tego były choćby sło- 
wą uznania I zachwytu, jakich nie 
szczędzili dziennikarze zagraniczni, 
zwiedzający laboratorium obsługi fo- 
tgraficznej a również wyrazy podzię- 
kowania za ułatwienie im pracy dzien- 
nikarskiej. 

Obsługa fotograficzna kwatery pra- 
scwej zawodów FIS., zorganizowana 
przez firmę 

„J. Franaszek, S. A.” 
w Warszawie, spoczywała w rękach 
najlepszych naszycht fotografów pra- 
sowych pod kierunkiem dyr. Franasz- 


Zjazdowcy francuscy grzeją się 


= 


ka, który osobiście kierował całym 
zgranym aparatem. 

Zaangażowano najlepszych 
specjalistów od reportaży prasowych, 
jak np. Ryś, Smogorzewski, Puchal- 
ski, Jędrzejewski, którzy wykonywali 
codziennie ponad 600 zdjęć. Spośród 
tego ogromnego materiału wybierano 
najdoskonalsze pod wzgię- 
dem aktualności 1 techniki. które mo- 
gly siużyć potrzebom prasy. 

Cała praca sztabu obslugi fotogra- 
ficznej odbywała się w błyskawicz= 
nym niemal tempie, Zdjęcia rob.one 
na terenie zawodów przesyłano na- 
tychmiast specjalnymi samochodami 
de laboratorium celem wywołania. 

24 pracowników techn'cznych, pra- 
cuiąc bez wytchnienia, dawało z tych 
zdjęć już w krótkim czasie gotowe 
odbitki w formacie 13 x 18 i 18 x 24, 
zaopatrzone w opisy tematu w języ- 
kach polskim, niemiecki m, 
angielskim i francuski m. 
Odbitek tych dostarczało laboratorium 
codziennie 

ponad tysiąc sztuk. 

Rozchwytywali je natychmiast 

dziennikarze wszystkich krajów -ił 


bezzwłocznie wvsvłali də 
swych redakcji. 

fachowość, szybkość i solidność ob- 
sługi fotograficznej wprawiła w z d u- 
m ie nie wszystkich, nie szczędzili 
też słów uznania i pochwał za tak 
wspaniałą organizację. A trzeba dodać, 
że obsługa fotograficzna bvła bez- 
płatna. 

Fabryka papierów i filmów fotogra- 
ficznych S. A. J. Franaszek b r z e- 
kroczyła w swej akcji daleko 
utarte ramy dobrze poiętej reklamy; 
rozumiejąc doniosłość zadań. których 
się podjęła i spełniajac je z na k o- 
micie ddala znaczna przysługę 
propagandzie Poisk: i w tvm leży jej 
poważna zasiuga. 

Nagrodą za to niech będzie dla niej 
ita wielka popularność, jaką zyskała 
nie tylko w Zakopanem, ale już i poza 
terenem zawodów. I niech ta popular- 
ność stanie się dla niej bodźcem 
do dalszych starań i pracy. 

Bo każdy, kto widział reklamowy 
balon, unoszący się ponad skocznią, 
czytając napis „J Franaszek". patrzył 
nań jak na synonim bolskiej fo- 
tografii propagandowej. 


Na marginesie Mistrzostw Świata 


Czy FIS opłacił się Polsce? 


Wszystkie blaski — mają swoje 
cienie, a rzeczy powszechnie cliwalo- 
ne mają też i swoich krytyków. Kie- 
dy minęła impreza Fisowa i nadszedł 


czas jej oceny przez swoich i cu- 
dzoziemców — znajdują się głosy, 
doszukujące się wielkich rzekomo 
strat, jakie ponieść miały z powodu 
Fisu fundusze publiczne, a zwłasz- 
czą koleje. 

Mówi się: „brakuje na budowę 


szkół, a tu buduje się luksusowe ho- 
tele turystyczne”, albo „kolej jęczy 
pod naciskiem wydatków na ruch 
osobowy — a tu urządza się raidy 
i nadzwyczajne pociągi“ itp. 

Nie wydaje nam się, aby wielu na- 
szych Czytelników — mogło podzie- 
lać taki sposób argumentowania. Cho- 
ciaż nie dopisująca pogoda, która, 
gdyby natrafiła na kierowników o sła- 
bszych nerwach, mogła wywołać na- 
wet wielką „degrengoladę* calej im- 


ai i 


na slońcu w 


przerwie treningu 


prezy — obniżyła jej wydajność, 
przecież wyszliśmy z tej wielkiej pró- 
by sprawności z conaimniej dobrą 
notą u cudzoziemców. 

Swoi też byli zaskoczeni znacznym 
powodzeniem. Mankamenty, jeśli by- 
ły, nie zaciążyły poważnie na ogól- 
nym jej wyniku. Zresztą jest to na- 
turalny los niedoskonałości ludzkich 
poczynań i po to są mankamenty, że- 
by na przyszłość ulepszać się jeszcze 
bardziej i taki tylko trwały skutek 
może być ich konsekwencją. 


Co się tyczy malkontenctwa 
opartego na wyliczeniu kosztowności 
tej imprezy dla kolel i funduszów pu- 
blicznych — należy zwrócić uwagę 
na wiele bardzo 
czanych przez krytykę, okoliczności. 

Przede wszystkim należy podkre- 
Ślić — o czym już na innym miejscu 
piszemy — że cała impreza miała nie 
tylko charakter Imprezy turystycznej, 
lecz w o wiele większym stopniu cha- 
rakter reprezentacyjny, ba 
nawet polityczny. 


Dlatego nie ma nic bardziej fałszy- 
wego jak na tej podstawie osądzać 
wartość tzw. turystyki masowej, it- 
prawianej przez cały rok przez ko- 
lej za pomocą jej akwizytora Ligi P. 
Turystyki. 

Jeśli Polska jest mocarstwem, 
dbałym o swą propagandę, o opinię 
swego sportu i zdolności orzanizacy|- 
nej na polu wymiany i współzawod- 
nictwa międzynarodowego — musiała 
do Fisu choćby nawet wiele dopła- 
cić, jak czynią to na tego rodzaju 
imprezy obce rządy i koleie, Szko- 
ły — szkołami, sport — sportem, re- 
prezentacja zaś musi być i musi osią- 
gać poziom godny Polski. 

Wydatki reprezentacyjne nie stano- 
wią zresztą wydatków rzucanych w 
błoto i przeznaczonych na stratę, 
czy ujście z kraju. Poza licznymi 
porcjami zjedzonych obiadów repre- 
zentacyjnych, najedli się też cudzo- 
ziemcy wielu korzystnych wiadomo- 


istotnych, przemił-. 


JEDZIEMY 


Balon reklamowy firmy „J. Franaszek” 
nad skocznią w Zakopanem 


A RÓ > a 2) 


ści o Polsce, zostawili nawet pewien 
zapas żywej gotówki, a co najważ- 
niejsze — wynieśli za granicę 
ŻYWĄ PROPAGANDĘ 
NOWEJ POLSKI, 
o której nie mieli pojęcia. Te warto- 
ści trudno ocenić w pieniądzach. 
Niezależnie od tego zarobili też 
swoi w Zakopanem i nnych punktach 
turystycznych, a przede wszystkim 
niebywale 
PRZYŚPIESZONE ZOSTAŁO 
PRZYGOTOWANIE TERENU 


do potrzeb turystycznych. 

Zbyt wrażliwy na kiesę sceptyk, 
powinien przy wydatkach na Fis od- 
dróżnić po stronie rzekomych minu- 
sów następujące pozycje: 

a) Wydatki inwestycyjne. 
Tych 6 milionów zł weszło w grunt, 
w obiekty, budynki, w urządzenia, 
obliczone na lat 20 — 30, które ma- 
Som ludności polskiei umożliwią za- 
spokojenie tak coraz to ważniejszej 
pierwszęj potrzeby, jaką jest tury- 
styka. 

b) Reprezentacyjne wydat- 
ki, ziedzone fizycznie bezpowrotnie 
(tanie przejazdy obcych, prasy). lecz 
spełniające swe zadanie iako podtrzy- 
muiące prestiż Polski i jej propagan- 
dę. 

c) Wydatki na pociągi popular- 
ne, którymi zwieziono turystów z 
Polski, jako sposobem najtańszym, a 
dla kolei najrentowniejszym, w pełni 
opłaconyni, 


d) Wydatki na wzmożony ruch re- 
gularny do Zakopanego w tym czasie. 

Tylko te ostatnie wvdatki — były 
może w pewnej mierze zbędne, zwła- 
szcza, gdy wiadomym było, że tylko 
ograniczona ilość podróżnych krajo- 
wych mogła i to na krótko zobaczyć 
FIS. Użyto więc może niecełowo aż 
dwu aparatur naraz, z których druga 
(regularne pociągi dodatkowe) były 
zbyt silnie zdublowane. Nie było to 
już jednak dziełem Ligi P. Turystyki, 

(D). 


JEDZIEMY 


Polskie Towarzystwo Tatrzańskie 
nie chce służyć „turystyce ułatwionej* 


a jednak chciałoby rozwiązania rozbieżności 


W wydanym ostatnio tomie 
„Wierchów“ (tom XVI) znalazł się 
artykuł wiceprezesa zarządu głó- 
wnego P.T.T. pt. „Polskie Towa- 
rzystwo Tatrzańskie. Refleksje— 
fakty — zadania“, w którym autor 
snuje m. in. następujące wywody: 

„Myślom, które daleko wybiega 
ją naprzód przyświeca zawsze je- 
den cel: służyć jak najlepiej pol- 
skiej turystyce, poszerzając jej 
stawy działania, kształcąc jej oha- 
rakter, pogłębiając jej wartości 
moralne. 

Do tego celu droga wiedzie nie 
przez turystykę ułatwioną, nie 
przez zniżanie igór do mas, lecz 
odwrotnie, przez podnoszenie ich 
ku pięknu gór, nie przez schlehia- 
mie ich chęci ku łatwiźnie, lecz 
przez kształcenie w nich pędu do 
walki, nie przez podsuwanie pięk- 
na pod nos, lecz przez wydobycie 
z człowieka potrzeby wysiłenia 
się o to piękno. 

Nie ma prawdziwej wartości po 
znania bez wysiłku i stąd ten k 
przedział między nami 

a giermkatmi 
łatwej turystyki 
sui generis przemysiu polegające- 
go na przesuwaniu z 
miejsca na miejsce 
ludzkich ciał. Tak pojęta 


turystyka ma niewątpliwie zna- 
czenie gospodarcze, ale zadzń 
kształcenia charakteru, — wyra- 


biania woli, przytomności umysłu, 


sprawności fizycznej. zamiłowania 
do piękna oiczystej przyrody nie 
wypełnia... 

W turystyce jak w każdej innej 
działalności mogą i powuimy ŚCIie- 
rać się różne poglądy — ale ide- 
ologiczne różnice nie po- 
winny uchodzić za motyw do róż- 
nicy traktowania w zakresie po- 
parcia przez czynniki decydujące. 

Przyszły rozwój turystyki za- 
tem domaga się rozwiązania wszel 
kich rozbieżności konkretnych na 
drodze porozumień a nie na dro- 
dze faktów dokonanych". 

„Ideologiczne różnice“ 

Z powyższych wywodów można 
wyłuskać kilka zasadniczych my- 
Śli autora, a mianowicie: 

1) że turystyka jest przede 
wszystkim zagadnieniem w y - 
chowawczy m. „moralnym, 
która swe zadzmia spelnia przez 
wyciskanie z ludzi „trudu 
i znoju“, 

2) że turystyka nie połączona Z 
owym wysiłkiem fizycznym nie 
jest w ogóle turysty- 
k ą. lecz „sui generis przemy- 
slem“, 

3) że między P.T.T. a „gier m- 
ka m i“ owej łatwej turystyki, 
czyli owego przemysłu istnieje 
przedział, 


4) że mimo odmiennego pojmo- | 
i tzw. | 


wania zadań przez P.T.T. 
„czynniki decydujące“, te ostatnie 
nie powinny odmawiać P.T.T. swe 
go poparcia. „ ! 

5) że dalszy rozwój turystyki 
wymaga porozumienia SIĘ. T 

Nie zajmowalibyśmy się blize 
tą sprawą. gdyby nie fakt, Że te 
jdeologiczne różni 
c e“ w pojmowaniu zadań tury- 
Styki od kilku lat ciążą fatalnie na 
wielu zagadnieniach  turystycz- 


'ba jeszcze 


nych i doprowadzały do gorszą- 
cych wprost wyskoków w posteci 
przeróżnych wieców, rezolucji, 
targowickich iście konszachiów z 
zazranicą i „ideowych“ procesów. 
Skoro więc ze strony organizacji, 
która w montowaniu tego frontu 
ideowego przeciw „łatwej tury- 
styce* grała pierwsze Skrzypce, 
pada hasło porozumienia. należy 
wskazać na rzeczywiste 
drogi tego porozumienia. 

„Sui generis“ sport, czy 
„Sui generis“ przemysł? 

Dla wyklarowania sytuacji trze- 
wyjaśnić, kim są ci 
„giermkowie łatwej turystyki“, 
których P.T.T. stawia po drugiej 
stronię barykady. Otóż trzeba ja- 
sno powiedzieć, że czynnikiem 
który postawił w Polsce zagadnie- 
nie „łatwej turystyki”, czyli tury- 
styki masowej, mającej właśnie 
znaczenie gospodarcze, 
jest nikt inny tylko urzędowy 
czynnik powołany do kierowania 
tym zagadnieniem, tj. Ministerst- 
wo Komunikacji, które dla realiza- 
cji problemu powołało do życia 
Ligę Popierania Turystyki. To są 
owi „giermkowie łatwej turysty- 
ki“ a nikt inny — fakt ten należy 
zapamiętać. 

Nastepnie trzeba również jasno 
powiedzieć, że „czynnikiem decy- 
dującym*, o którego „p o p a T- 
c i e“ chodzi w danym artykule 
jest również Ministerstwo Komu- 
nikacji. 

Po tych dwu  stwierdzeniach 
rozpatrzmy kolejno wyłowione po 
wyżej myśli: 

1) P.T.T. służy turystyce poię- 
tej jako czynnik wychowawczy, 
zarówno w zakresie moralnym, jek 
i wychowania fizycznego. Tak po 
jęta turystyka jest jednak tylko 
sportem i spełnia w tym sen 
sie te same zedania, co każda inna 
dziedzina sportu. Sprawie tej po- 
święcamy obszerniejsze uwagi na 
innym miejscu, tu zaś pragniemy 
jedynie stwierdzić, że turystyka 
sportowa jest tylko drobnym u- 
łamkiem zaganiednia turystyki, 


pojętej jako „ruch obcych“ ułam- 
kiem przez długie lata wyol- 
brzymiany m. który prze- 
słaniał właściwe oblicze zagadnie- 


nia spełniając jednak — trzeba to 
przyznać — rolę pionierską w ca- 
lej tej dziedzinie, 

2P.T.T.w urągliwy spo 
sób przedstawia turystykę nie spor 
tową jako „sui generis* 
przemysł. Turystyka nie jest tylko 
„sui generis“, lecz w caiym tego 
słowa znaczeniu przemysiem. i to 
w wielu wypadkech przemysłeni 
ciężkim, który nawet w Polsce, 
kraju pod tym wzęlędem bardzo 
mało „uprzemysłowionym*, w je- 
dnym tylko krakowskim wojewódz 
twie daje a 

60 milionów rocznego 

obrotu. 

Ten przemysł zaspokaja potrzeby 
nie kilku tysięcy ludzi, pojmują- 
cych turystykę jako sport, lecz 
tych setek tysięcy, które chcą wła 
śnie turystyki łat we j. która 
nie ma nie wspólnego z wysiłkiem, 
sprawnością fizyczną, przytomno- 
ścią umysłu itp. 

3) P.T.T. stwierdza że między 
nim, a między czynnikami oficjal- 
nymi kierującymi turystyką ti. Mi- 
nistersstwem  Kemunikacji istnieje 
przedział. Wyznanie to jest 
znomienne i musi być podkreślone. 
Przedział ten dotyczy pomowa- 
nia istoty turystyki, 
zgodnie z dwoma pojęciami przed 
stawionymi powyżej. Jak dotąd 
sprawa jest lcniczna, t obie dzie- 
dziny życia mogłyby iść swoim 
torem, tak jak na szczyt udostęp- 
niony nawet najlepszą kolejką, mo 
żna wchodzić piechotą w pełnym 
trudzie. 

4) Lecz mimo tego „przedziału“, 
„czynnik decydujący", a więc o- 
wo Ministerstwo Komunikacji, win 
no nie odmawiać swego „po - 
parcia P.T.T. 

„Sui generis“ logika 


Jest to swoisty cy ni z m. 

Jasnym jest chyba bowiem dla 
P.T.T. że Ministerstwo Komunika- 
cË jest resortem gospodarczym, 
który jest powołany do opieki nad 
turystyką właśnie jako przemy- 
słem, iecz nie interesuje 
się eni wychowaniem moralnym, 
ani fizycznym. Jasnym jest chyba 
dla każdego, że sport i przemysł są 
to dziedziny tak różne, że 


ten kto hołduje sportowi. nie po- 
winien zabierać głosu o przemyśle 


Jasnym jest wreszcie, że jeśli 
stwierdza istniejący przedział, je- 
ŝli prowedzi się z kimś walkę, u- 
chwala wiece. wydaje broszury. 
uszczypliwie nazywa „giermkiem” 
który ma „przesuwać ciała ludz- 
kie“, to trudno od niego żądać sub 
wencii. . 
Chyba że przez „czynnik* od 
którego oczekuje się ponzrcia, P. 
T. T. nie ma na myśli Min. Komu- 
nitkacji. Należałoby to jasno po- 
wiedzieć 
Subwencjonowany 
konflikt 


Lecz dość tych rozumowań. P. 
T. T. stwierdzilo jasno, że między 
nim a wlaściwym resortem rządo- 
wym istnieje przedział. Stwierdze- 
nie to wystarcza dla określenia ca 
lego dalszego stosunku, Jest bo- 
wiem nie do pomyślenia, by z fun 
duszów państwowych doto- 
wać lub w inny spsób popie 
rać organizację, która przyzna- 
je się do otwartego koniliktu Z 
czynnikiem rządowym. 

Jeżeli jednak jek wykazaliśmy 
powyżej. P.T.T. oświadcza, że dal 
szy rozwój turystyki wymaga po- 
rozumienia, to należy stwierdzić 
jedno: droga porozumienia wie- 
dzie jedynie przez pełne podpo- 
rządkowanie się towarzystwa pań 
stwowej polityce turystycznej, 
reprezentwanej przez właściwy re 
sort. wprzągnięcie swych sił do 
wielkiego wysiłku budowy pol- 
skiego przemysłu turystycznego, 
ti owej „turystyki tat- 
w e j“ i lojalneji szczerej wspól- 
pracy na tym polu. 

Nie przeszkodzi to w niczym 
Towarzystwu do pielęgnowania 
swych  zamiłowań sportowych, 
nad którymi opiekę niech sprawu- 
ją czynniki powołane do opieki 
nad sportem. i do korzystania w 
tej dziedzinie z ich poparcia. Po- 
parcie Ministerstwa Komunikazcii 
można uzyskać jednak tylko dla 
realizacji celów tego resortu, i to 
jest główny sens całej sprawy. 

I trzeba tu jeszcze jednego: peł 
nej gwarancji tej szczero- 
ści i lojalności. Gwarncji takiej nie 
mogą zaś dać ludzie, którzy pro- 
wadzili przez kilka ostatnich lat 
P.T.T. w duchu walki I o- 
pozycji wobec tych ideł, dla 
których w razie porozumienia mu- 
sieliby pracować. Z faktu tego win 
ni też wyciągnąć właściwe 
wnioski. 

Jest to bowiem jedyne „.kokret- 
oe“ rozwiązanie rozbieżności. 


Co to jest 
turystyka? 
Wielki przemysł Czy... sport! 


Zagadnienia turystyczne są ciągle 
jeszcze oceniane w Polsce z fałszy- 
wego punktu widzenia, Wśród ol- 
brzymiej ilości ludzi ze słowem tury- 
sta i turystyka łączą się pojęcia cięż- 
kich butów, plecaka, laski i namiotu, 
które są w rzeczywistości związane 
tylko z drobnym fragmentem ruchu 
turystycznego, t. i. turystyką spor- 
tową. 

Winę ponosi tu przede wszystkim 
brak osobnych terminów językowych 
na określanie dwu odrębnych 
zagadnień, które np. w języku nie- 
mieckim lub czeskim mają swe od- 
rębne, jasne określenia, Niemieckie 
„Touristik“ lub czeska „turistika“ od- 
noszą się właśnie do owej turystyki 
sportowej, przeważnie górskiej, a w 
każdym razie wędrowniczej, połączo- 
nej z wysikiem fizycznym, pewnym 
prymitywem, nieraz użyciem special- 
nego sprzętu iak rower, kajak lub nar- 
ty, a odbywanej w celach wyłącznie 
rozrywkowych. 

Natomiast ruch, który u nas również 
nazywamy turystycznym, lecz który 
może odbywać się bez żadnego wysił- 
ku, w warunkach pełnego komfortu, 
w celach nie zawsze rozrywkowych, 
lecz także i leczniczych, pielgrzymko- 
wych, naukowych lub innych, lecz 
mający z turystyką sportową wspólne 
cechy w postaci zmiany miejsca po- 
bytu i poznawania odwiedzanego tere- 
nu, nazywa się w „języku niemieckim 
„Fremdenverkehr", 
necki ruch“. 

Obydwa te terminy oddają właści- 
wy sens zagadnienia, którego istotą 
jest ruch obcych, oczywiście nie ob- 
cych w znaczeniu qudzoziemców, lecz 


w czeskim „cizi“ 


obcych, t. ji. nie zamieszkałych stale 
w danym terenie. 
Znalezienie odpowiedniego terminu 


polskiego byłoby bardzo na czasie, 
gdyż uchroniłoby od wielu nieporozu* 


Villau Nicole — jedna z czolowych za- | 
wodniczek francuskich i 


mień koniliktów. Nieporozumienia 
takie ETs już swego czasu pod- 
czas powstania Ligi Popierania Tury- 
styki, kiedy to dawne organizacje tu- 
rystyczne, zajmujące się właśnie ową 
turystyką „sportową“ czuły się zagro- 
żone w sferze swej działalności. Trzeba 
było dopiero kilku lat, by organizacje 
te zrozumiały, że obok ich dziedziny 
pracy, jest inna jeszcze, znacznie 
szersza dziedzina również turystycz= 
na, leżąca u nas do niedawna odło- 
giem, która musiała być zorganizo- 
wana. 

Obecnie podobne zjawisko można 
zaobserwować w związku z projektem 
utworzenia Państwowej Rady Tury- 
stycznej. Ze strony różnych organi- 
zacji, nieraz bardzo wartościowych i 
zasłużonych, lecz związanych jedynie 
i wyłącznie z ową sportową stro- 
ną turystyki, istnieje napór w kierun- 
ku wejścia w skład P.R.T., która ma 
się jednak zajmować przede wszyst- 
kim gospodarczą stroną zagad- 
nienia. 

Turystyka sportowa ma dla tury- 
styki w znaczeniu „ruchu obcych“ 


JEDZIEMY _ 


Min. A. Bobkowski wita reprezentantów prasy w 
łów ce. 


takie samo znaczenie, jak wiele innych 
sportów lub atrakcji z zakresu sztuki, 
folkloru lub t. p., które powodują 
ziazd obcych. Dla gospodarczej stro- 
ny zagadnienia jest rzeczą oboiętną, 
czy „obcy* przyjeżdżają na uprawia- 
nie narciarstwa, myśliwstwa, rybołów- 
stwa czy oglądania meczu piłki nożnej 
lub wzlotu bolonu. I dla problemów „ru- 
chu obcych“ sprawa ta jest obojętna. 

Ma turystyka sportowa swe olbrzy- 
mie znaczenie wychowawcze, zarów- 
no w dziedzinie ducha jak ł ciała, ta 
ostatnia jej strona jednak należy 


| 
| 
| 


sali restauracji na Guba- 


raczej do kompleksu spraw z zakresu 
wychowania fizycznego, niż turystyki. 

Jasne uświadomienie sobie tych róż- 
nic jest konieczne i ważne, gdyż jak 
powiedzieliśmy, sama zbieżność no- 
menkłatury powoduje nieporozumienia 
i niepotrzebne nieraz konflikty. 

Pragnąc sprawę tą gruntownie i wy- 
czerpująco wyjaśnić, redakcja „Je- 
dziemy“ chętnie powita rozwinięcie 
się dyskusji na powyższy temat, która 
być może, doprowadzi do powstania 
właściwej nazwy polskiej dla oma- 
wianego zjawiska. (z) 


O czym radzili hotelarze 


na walnym zjeździe w Krakowie 


W dniu 18 lutego odbyło się w Kra- 
kowie w sali obrad krakowskiej Izby 
Przemysłowo-Handlowej Walne Ze- 
branie członków Naczelnej Organizacji 
Polskiego Przemysłu Hotelowego z u- 
działem przedstawicieli władz i zapro- 
szonych gości. 

W zebraniu wzięli udział przedsta- 
wiciele władz oraz samorządu gospo- 
darczego w osobach: 


przedstawiciel Min. Przem. i Handlu 
p. nacz. Chrzanowski, przedstawiciel 
Min. Komun. wydz. turystyki p. radca 
M. Orłowicz, przedstawiciel Urzędu 
Wojew. Krak. mgr. T. Chorabik, pre- 
zes Izby Przem.-Handl. w Krakowie 
J. Kuhn, dyrektor Izby Przem.-Handil. 
w Krakowie H. Mianowski. 


Poza członkami N. O. P. P. H. spo- 
śród zaproszonych gości wzięli udział 
przedstawiciele Zw. Uzdrowisk Pol- 
skich, Zw. Propagandy Turystycznej 
m. st. Warszawy, Tow. Właść. Pens. 
w Krynicy, Zw. Pensj. w Wiśle oraz 
dyr. Zw. Przemysłowców, Komisji Stu- 
diów Ligi Pop. Tur. oraz prasa. 

Na przewodniczącego zebrania po- 
wołano prezesa Józefa Palejewskiego 
(Łódź), na asesorów pp. Rittermana 
(Kraków), Borowskiego (Lwów), Ce- 
sara (Poznań), Koczubeja (Iwonicz), a 
na sekretarza A. Kownackiego (W-wa). 

W imieniu zarządu prezes Szaniaw- 
ski zgłosił nast. wnioski, które po dys- 
kusji walne zebranie uchwaliło w za- 
projektowanym brzmieniu przez za- 
rząd, a mianowicie: 

— Walne zebranie stwierdza, że ist- 
niejące w miastach i uzdrowiskach 
domy turystyczne i schroniska winny 
być przeznaczone wyłącznie do loko- 
wania zbiorowych wycieczek o 


charakterze turystycznym. Natomiast 
przyjmowanie przez powyższe insty- 
tucie, iak to niestety ma miejsce, po 
cenach zniżonych poszczególnych tu- 
rystów, przyjezdnych lub uczestników 
imprez o charakterze dochodowym, 
godzi wyraźnie w interesy przemysłu 
hotelowo - pencjonatowego i sprzecz- 
ne jest z założeniami przyjętymi przy 
tworzeniu powyższych instytucji. 


Walne zebranie, mające na uwadze 
zwiększenie dopływu obcych walut do 
Polski i bezpieczeństwa kraju, uważa 
za konieczne wprowadzenie przepisów 
ograniczających możność zamieszki- 
wania w prywatnych mieszkaniach 
obcokrajowcom — przybywającym do 
Polski na czas nie dłuższy od tygodnia. 


Walne zebranie stwierdza, iż uciąż- 
liwe położenie przemysłu hotelowo- 
pensjonatowego wywołane nadmierny- 
mi podatkami i brakiem długotermino- 
wych kredytów inwestyc.. powiększa 
się przez szerzące się nagminnie od- 
naimowanie zarówno w miastach jak 
i uzdrowiskach pokoi na dnie w pry- 
watnych mieszkaniach i wobec te- 
go poleca zarządowi N. O. P. P. H. 
wdrożenie najenergiczniejszych kroków 
u władz, celem zlikwidowania istnie- 
jącego stanu rzeczy. 

Walne zebranie uważa, że jednym 
z koniecznych środków, zmierzających 
do podniesienia poziomu pensjonatów 
uzdrowiskowych w Polsce jest wpro- 
wadzenie zasady, iż osoby prowadzące 
pensjonaty w odnaiętym budynku, mo- 
gą otrzymać koncesję jedynie przy 
wykazanin się posiadaniem umowy 
dzierżawnej, zawartej na okres przy- 
najmniej trzech lat. 


Walne zebranie postanowiło utwo- 


rzyć Związek Hoteli i Pensjonatów U- 
zdrowiskowych oraz zatwierdzić regu- 
lamin tej sekcji, zlecając zarządowi u- 
tuchomienie powyższej sekcji. 


Po zakończeniu obrad odbył się w 
restauracji hotelu Francuskiego ban- 
kiet z udziałem przedstawicieli władz, 
zaproszonych gości i uczestników ze- 
brania. 


Następnego dnia uczestnicy zebrania 
odbyli wycieczkę do Zakopanego spe- 
cjalnym autokarem na zakończenie za- 
wodów FIS. 
yy yny 


Norweg 


Birger 
nujlepszy skoczek Świata 


Ruud. niewatpliwie 


JEDZIEMY 


Otwarcie i poświęcenie 
wyciągu saniowego w Sławsku 


We środę, 22 bm, Sławsko w 
Karpatach wschodnich przeżyło waż- 
üq uroczystość turystyczną. Odbyło 
się tu otwarcie l] poświęcenie wycią- 
gu saniowego ze Sławska na Kiczer- 
kę (834 m n. p. m.). 


W uroczystości wzięli udział: wice- 
minister Bobkowski z małżonką, min. 
pełnomocny Sokolnicki, woj. stanis:a- 
wowski Jarecki, płk Kocur, starosta 
stryjski Stefański, nacz. Szelichowski, 
wreszcie przedstawiciele prasy, za- 
proszeni goście oraz uczestnicy po- 
ciągu raidowego, którzy w Środę przy- 
byli do Sławska. 


W imieniu L.P.T., która wyciąg sa- 
riowy zbudowała, powitalne przemó- 
wienie wygłosił nacz. Szelichowski, 
podkreślając znaczenie nowej inwe- 
stycji w Sławsku, która stawia tę. 
m.ejscowość w rzędzie dosk on a- 
łych a udostępnionych 
ośrodków narciarskich 
w Karpatach Wschodnich. 


Szczególnie ważną rolę odzry- 
wać będzie Sławsko dla Lwowa i ca- 
łej południowo - wschodnie połaci 
kraju. 

Wyciąg wybudowany został w cią- 
gu 50 dni roboczych. Długość trasy 
wynosi 430 ra przy różnicy poziomów 
130 m. Wyjazd trwa 3 i pół minuty. | 


Moc zainstalowanych maszyn wynosi 
70 KM. 

Przy budowie wyciągu saniowego 
L.P.T. uwzględniła też potrzeby go- 
spodarcze Sławska; przewidziane jest 
bowiem zużytkowanie siłowni i ma- 
szyn dla elektryfikacji Sławska. 

Symbolicznego przecięcia wstęgi 
dokonała p. wiceministrowa Bobkow- 


ska, po czyim wikariusz ks. St. Tatar | 
poświęcił urządzenia wyciągu i wy- ` 


glosił przemówienie. 

Zabrał głos również wiceminister 
Bobkowski, podkreślając go s p 0- 
da rc z ą doniosłość inwestycji w 
Sławsku dla miejscowej ludności. 
W dążeniach dzisiejszej turystyki ku 
spopularyzowaniu idei tu- 
rystycznych wśród najszerszych mas, 
wyciąg saniowy w Sławsku może i po- 
winient odegrać poważną rolę, 


Następnie uczestnicy uroczystości 
wyjechali na szczyt Kiczerki, skąd 
roztacza się przepiękny widok na kil- 
ka szczytów tej części Karpat. 

Po południu goście byli podeimowa- 
ni przez zarząd L.P.T. obiadem w ho- 
telu turystycznym. 

Warto jeszcze nadmienić, że z oka- 
zji poświęcenia wyciągu na Kiczerkę 
przedstawiciel firmy szwajcarskiej, 
która wyciąg budowała, złoży: 300 zł 
na budowę kościoła w Sławsku. 


Grupa zawodników francuskich przed zjazdem na zawodach FIS. 


kkm 


Śmierć Papieża Piusa XI 
okryła żałobą górskich turystów 


Zmarły Papież Pius XI, którego 
stratę dotkliwie odczuł cały Świat, był 
jak wiadomo znakomitym alpinistą (m. 
in. zdobywcą jednego z naiwspanial- 
szych szczytów alpejskich Monte Ro- 
sa). Do końca swego życia niezmier- 
nie żywo interesował się całokształ- 
tem zagadnień turystyki górskiej 1 
sportem alpinistycznym. 


Rozmowy ze Słowakami 
o gospodarce turystycznej na 


W ostatnim numerze „Jedziemy“ 
wskazywaliśmy na konieczność i ce- 
lowość nawiązania bliższej w s p 6 l- 
Pracy w dziedzinie turystyki z 
naszymi sąsiadami w Beskidach i Kar- 
patach — Słowakami. 

Jak się dowiadujemy w ubiegłym 
tygodniu doszło do spotkania kilku 
działaczy społecznych polskich i sło- 
wackich, którzy w przyjacielskich, 
nieoficjalnych rozmowach stwierdzili 
również konieczność nawiązania bliż- 
szych stosunków w zakresie tu r y- 
Sty ki, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem basenu tatrzańskiego. 

Podobno wynikiem tych rozmów 
Prywatnych ma być podjęcie w nie- 
długim czasie rozmów na temat ułat- 
wień w ruchu pogranicznym, gdyż 
dawne normy nie we wszystkim są 
już aktualne, a to zarówno ze wzglę- 
du na zaszłe zmiany granic, jak i 
zmiany organizacyjne w dziedzinie tu- 
rystyki i to po obu stronach. 

Jak bowiem w Słowacji doszło do 
podziału dawnego Klubu Czeskosło- 
wackich Turystów na Klub Czeskich 
i Klub Słowackich Turystów i Nar- 
ciarzy, tak po stronie polskiej obok 
towarzystw turystyki czynnej pow- 
stała organizacia turystyki masowej, 
która iest również zainteresowana w 
zagadnieniu turystyki w pasie pogra- 
nicznym. 


| A ONCE 


Członkowie ekipy włoskiej, biorącej 
udział w zawodach FIS. 


Ważnym zagadnieniem jest też 
kwestia wspólnego planu gospodarki 
turystycznej w Tatrach, który ma być 
podjęty na platformie oficjal- 
nej. niezależnie od współpracy pol- 
skich organizacji turystycznych. 

Wreszcie nie bez znaczenia jest u- 
łatwienie komunikacji drogowej i ko- 
lejowe] w pogranicznym rejo- 
nie turystycznym, na co wskazywa= 
no podczas wspomnianych rozmów z 
obu stron. 

Dezyderaty turystyczne omawiane 


pograniczu 


podczas tego spotkania mają być 
przedłożone czynnikom urzędowym 
obu państw z prośbą o wszczęcie dal- 
szych pertraktacji. 


Zarówno podczas zawodów o mi- 
strzostwa Świata, jak i jeszcze obec- 
nie, wielkim powodzeniem cie- 


Ponad 100 firm przemysłowych 
wzięło udział w propagandzie FIS 


szą się w Zakopanem wszelkie arty- 
kuły opatrzone godłem zawodów FIS. 
Odbija się to bardzo dodatnio na ru- 


Przy znanym serdecznym nastawie- 
niu zmarłego Papieża do wszystkich 
spraw polskich, nadmienić należy o je- 
go zainteresowaniu tater ni- 
c tw e m w okresie nuncjatury w 
Polsce. 

Papież Pius XI ustanowił 1 nada! 
ruchowi alpinistycznemu oraz organi- 
zaciom turystyki górskiej specjalnego 
patrona w osobie św. Bernarda z Men 
tony, który jest również patronem tu- 
rystów górskich i taterników w Pol- 
sce. 

Wobec tak żywego udziału zmar- 
łego Papieża w turystyce górskiej, 
nic dziwnego że Śmierć Piusa XI okry- 
ła żałobą serca tych wszystkich, któ- 
rych zamiłowania szły w jednym kie- 
runku z jego zamiłowaniami. 

Wprawdzie żałobę po śmierci Pa- 
pieża przywdział cały Świat katolicki, 
ale o ileż bliższą musi ona być tym, 
którzy przemierzali te same szlaki 
górskie co On! ę 


chu w zakopiańskich sklepach. toteż 
przedsiębiorcy i kupcy stolicy sportów 
zimowych znacznie zwiększyli swe 
obroty. 

Te możliwości zwiększonego zbytu 
artykułów z godłem FIS. przewidział 
komitet organizacyjny zawodów i 0 
doskonałych możliwościach powiado- 
mił szereg przedsiębiorstw i iirm. 


W odpowiedzi zgłosiło się ponad 
100 firm przemysłowych 1 zakładów 
handlowych z całej Polski, pragną- 
cych w ten sposób zwiekszyć wy- 
twórczość i sprzedaż  okolicznościo- 
wą. 

Dzięki temu na okres zawodów, a 
nawet przed zawodami. ukazaio się 
w sprzedaży cały szereg przeróżnych 
artykułów, jak czekolada. papier li- 
stowy. rzeźby, kartki, buty, szale, cze- 
ści zastawy stołowej itp., opatrzonych 
godłem FIS. 


Zainteresowanie i liczba nabywców 
przeszły oczekiwania, co stanowi do- 
skonałą ilustrację popularności. jaką 
zyskały sobie zawody w Zakopanem. 
Niektórzy kupcy pozbywają się nawet 
starych zapasów towarów, zaopatru- 
jąc ie w godło FIS. Bo choć zawody 
skończone, atmosfera ich wciaż jesz- 
cze króluje w Zakopanem. 
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Co mówia pracownicy 
o Zimowych Wczasach L.P.T. 


„Trzy tygodnie zimą w górach! Co 
to za rozkosz dla płuc mmęczonych 
miastem. co za dobrodziejstwo dla bu- 
dżetu pracowniczego...*, pisze p. Ste- 
fmia Horowiczówna z Warsza- 
wy, po urlopie spędzonyim we wczaso- 
wisku Ligi Popieramia Turystyki w 
Rajczy. 

Wartość społecznej akcji wczasów 
pracowniczych polega na zastosowa- 
niu w praktyce naukowych zasad or- 
ganizacji odpoczynku po pracy. Prak- 
tylka bez podstaw naukowych, to jak- 
by chęć pisania powieści bez znajomo 
ści sztuki czytania i pisania. Teoria 
naukowa bez doświadczalnego spraw- 
dziani. to model kuli karabinowej z — 
drzewa. 

„Byłem z żoną na wczasach w Ko- 
szarawie. Jesteśmy z pobytu u górali 
bardzo zadowoleni. Mieliśmy osobny 
pokój, wielki czysty i ciepły. Było w 
nim pełno świętych obrazów góral- 
skich. 


Po raz pierwszy w życiu spotykam 
się z tym. żeby zarabiający 140 zł 
miesięcznie mógl wyjechać na urlop 
w góry w zimie. Prosimy robić te 
wczasy i w lecie, ażeby się można 
kąpać w rzece, lub w jeziorze. 


Trzeba iednak aby więcej lu- 
dzi o tych-wczasach wie- 
działo..*, pisze do Referatu Wcza- 
sów LPT p. Stanisław Mowczak 
z Poznania. 


O wczasach zimowych w Radziecho- 
wych pisze p. Bronisław Szwalm 
z Warszawy: „kwatery dobre, w po- 
kojach ciepło, obsługa bez zastrzeżeń, 
odżywian:e obfite i smaczne”. A jak- 
by na poparcie tych słów piszą ro- 
botmcy i robotnice z Sosnowca: „Nie 
wiemy, co bardziej chwalić w Korbie- 
lowie, czy wspaniałe tereny narciar- 
skie. czy miły i uprzejmy stosunek go- 
spodarzy-górali do nas, pracowników 
z miasta". 


Ci górale mieli jednak możność wy- 
słuchania przemówienia p. ministra 
Bobkowskiego, wygłoszonego z 
okazii konferencji, tyczącej organizacji 
wczasów zimowych LPT, w dniu 18 
listopada 1938 roku. „Gospodarze wiej 
scy powinni być dla przybyszów z 
miasta tak gościnni, aby przybysze, 
po doświadczeniach  nabranych w 
ośrodkach wczasów tęsknili za wsią 


przez cały rok, by do tei samej wsi 
powrócili w następnym okresie urlo- 
powym'. 

Większość gospodarzy, właścicieli 
pomieszczeń w ośrodkach wczasów zi- 
mowych, należycie pojęła te słowa. 
*„Po trzytygodniowym pobycie w 
Raiczy stwierdzam, że wczasy zimo- 
we, to jedna z najbardziej udanych 
imprez, która przyczyni się do spopu- 
laryzowania turyzmu i sportów zimo- 


wych w Polsce, pisze p. W. Fedo-, 


rowicz z Pruszkowa. 

„Jedynym niedociągnięciem organi- 
zacji Wczasów Zimowych“ — pisze p. 
Jan Chmieliński, urzędnik z War 
szawy, „było nieprzygotowanie dosta- 
tecznej ilości Śniegu w miejscowości 
Sól. Poza tym mogę tylko wyrazić 
podziękowanie Lidze Popierania Tu- 
rystyki za zorganizowanie Wczasów, 
dzięki którym tak przyjemnie i tanio 
spędziłem urlop zimowy“. 


P. Leon Masłak był z żoną na 
Wczasach Zimowych w Raiczy. „Daw- 
niej wyjazd zimą w góry był dla ro- 
botnika niedostępny. Przy tak niskich 
cenach mogłem pozwolić sobie na od- 
poczynek zimowy z żoną”. 

Istotnie. „Dawniej, po kilkumastogo- 
dzinnej pracy odpoczywał pracownik 
umysłowy, czy fizyczny, iak spracowa 
ne zwierzę. — Dziś może —i powinien 
odpoczywać, jak człowiek”, (J. Sar- 
mat: „Organizacja Wczasów Pol- 
skich“; Polska Zbrojna. 5.VII 1938). 

Nie naśladując zagranicznych, ob- 
cych nam z wielu względów, przykła- 
dów („Kraft durch Freude*, „Dopola- 
voro“ etc.), tworzymy typ własnych 
wczasów polskich. 


600.000 RODZIN PRAGNIE 
TANIEGO WYPOCZYNKU 


Wedłig danych Związku Powiatów 
R. P. pojemność letnisk w Polsce wy- 
nosi obecnie około 400.000 osób. Na 
letnie zaś i zimowe wczasy powin- 
no wyjechać około 600.000 ro- 
dzin. Licząc przeciętnie po cztery 0S0- 
by na nodzinę pragnie z zorganizowa- 
nego odpoczynku urlopowego korzy- 
stać 2.400.000 niezamożnych praco- 
wników. 

Brak pomieszczeń na wczasy? Nie. 
Gościnne, schludne chaty wiejskie, 


skromne domki emerytów osiadłych 
na wisi, całe gromady wlaściwie do 
akcji wczasów wybrane i przygotowa- 
ne. oto nowy teren akcji wczasów pra 
cowniczych, nazwanej przez nas mia- 
nem, którego w słownikach polskich 
jeszcze nie ma: wczasowiska. , 

Akcija Ligi Popierania Turystyki 
obala mniemanie, że chłop nie sprosta 
obowiązkom gospodarza w stosunku 
do mieszkańca miasta. 

Zacytowane zdania, wyięte z listów 
nadsyłanych do Referatu Wczasów 
Zarządu Głównego LPT, stanowią za- 
ledwie drobną część na piśmie 
uiętej opinii o akcii wczasów. Zmę- 
czony pracą otrzymał możność wła- 
ściwego odpoczynku. Niezamożny zaś 
gospodarz terenu wczasowiskowego — 
czerpie z tego materialną i kul- 
turalną korzyść. 


I WIEŚ JEST WDZIĘCZNA 


O tei społecznej akcji turystycznej 
kreśli prosta. niewprawma ręka chłop- 
ska takie zdania: „Dziękujemy Wam 
za Waszą opiekę, za te Wasze Wcza- 
sy. I prosimy Was nie zapominajcie 
o nas i w przyszłym roku. My się po- 
staramy, by goście jeszcze lepiej u 
nas się czuli, Uczestnicy Wczasów wy 
jeżdżali od nas z miłymi wrażeniami. 
Zróbcie tak — by na lato powróci- 
li do nast. 

Jest to początek listu 
„Kółka Rolniczego” z Ja- 
strzębia, koło Limano- 
wej. Pod listem — siedem- 
naście charakterystycznych 
podpisów. 

Akcja Wczasów Pracow- 
niczych LPI w lecie 1939 | 
roku zbliży wieś do 
miasta na stałe. W 100 
najpiękniejszych, choć ma- 
ło znanych miejscowościach: 
wiejskichh w górach, na 
kresach, nad jeziorami, naa 
morzem. wśród lasów ży- 
wicznych, * znajdzie miłe, ** 
zdrowe, tanie warunki od- * 


poczynku — 100.000 pra- 
cowników wraz z rodzi- 
nami. 


Do pojemności dla 2.400.000 
osób droga jeszcze daleka. 
Ale — nie od razu Kraków 
zbudowano. 


Jan Sarmat 


JEDZIEMY 


Warunki Śnieżne 
w górach 


Według ostatniego komunikatu T. K. 
N. i P. I. M. warunki śnieżne w Karpa- 
tach przedstawiają się jak następuje: 

Poprawa warunków śŚnieżno nar- 
ciarskich nastąpiła w ostatnich kilku 
dniach tylko w wyższych partiach gór. 
W Karpatach Zachodnich (Beskidy 
Śląskie, Beskid Wysoki, Beskid Mały, 
Beskid Wyspowy, Gorce i Pieniny, 
Podhale i Tatry, Beskid Sądecki, Be- 
skid Niski) warunki śnieżne są możli- 
we wyżej 600 m, dobre wyżej 800 m, 
w Karpatach Wschodnich (Bieszczady 
Zachodnie, Gorgany, Bieszczady 
Wschodnie, Czarnohora, Czywszyn i 
Beskid Huculski) możliwe wyżei 800 
m, dobre wyżei 1.000 m. 


Na pogórzu i w dolinach Śniegu na 
ogół nie ma,-miejscami tylko, zwła- 
szcza na stokach północnych i półno- 
cno-wschodnich wystepuja wielkie pła- 
ty śniegu (szreń), przerywane wysta- 
iąacymi kamieniami i ziemią. 

W Beskidach Śląskich, w Beskidzie 
Wysokim, Gorcach, Tatrach, Biesz- 
czadach i Czarnohorze warunki nar- 
ciarskie są bardzo dobre. W punktach 
wypadowych śniegu jest jednak b. 
mało, co w znacznej mierze utrudnia 
podejścia i ziazdy. W górach zanoto- 
wano puch zsiadły, miejscami gips 
przewiany i płaty szreni. 

Obecnę warunki Śnieżno-narciarskie 
utrzymają się w ciągu kilku naibliż- 
szych dni. botem nastąpi dalsza po- 


prawa „zwłaszcza w górach. 
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Dr. Mieczysław Orłowicz 


Ograniczenia 


4) 


w strefie granicznej 


Worochta leży poza strefą nad- 
graniczną. której granica z Ardże- 
iuzy prowadzi przez Kiczerkę nad 
Bahończykiem (1037 m) w poprzek 
toru kolejowego między Woroch- 
tą a Woronienką, 2 km poniżej 
Woronienki, na szczyt 1003 m na 
północ od Woronienki, Seredną 
(1004 m), między Worochtą a Ja- 
błonicą i Magórczyk (1049 m). skąd 
zbiega w dolinę Jabłonki, przecina 
iąc poniżei Jabłonicy szosę na 
przełącz Tatarską. Stąd wznosi się 
na Dił (1079 m). i spada w dolinę 
Prutca 4 km powyżej tartaku Bło- 
tek. Stad wznosi się przez Ostry 
Groń (1179 m) i Bolszynioche 
(1209 m) na Babiny Pohar (1434 
m), skad zbiega do doliny Zubryn- 
ka, koło dawnej klauzy, gdzie 
obecnie buduje się schronisko 
P. T. Tatrzańskiego. W strefie nad- 


granicznej pozostaje zatym cała 
weiś Jabłonica wraz z przełęczą 
Tatarską, przysiółkami Woronien- 
ka i Polanica Popowiczowska, oraz 
okolicznymi wzgórzami. 

W Gorganach Wschodnich bie- 
gnie granica strefy nadgranicznej 
z „klauzy Zubrynka wysoką i ka- 
mienistą granią Doboszanki (1754 
m) i Piekuna (1657 m), które domi- 
nują nad kotliną Rafajłowej od pół- 
nocnego wschodu. Od połoniny 
Poleńskiej (1617 m) granica strefy 
zbiega w dół ku południowi, i okrą 
ża Rafajłową w ten sposób, że 
biegnie stale na południe od 
tej wioski i letniskka, przecinając 
szereg dolin w odległości około 5 
km powyżej Rafajlowej. 

Dolinę Douszyńca przekracza 
granica strefy w okolicy leśni- 
czówki 4 km powyżej Ratfajłowej, 


dolinę Riczki, źródłowego potoku 
Bystrzycy Nadwórniańskiej powy- 
żei gajówki Kruhły Łuh około 7 
km na południe od Rafajłowej, stąd 
przez Meły Wołkan (1025 m) zbie- 
ga w dolinę Bratkowca, przez 
Wielki Wołkan (1041 m) w dolinę 
Gropieńca, dolinę Durnińca prze- 
kracza w punkcie 831 m, drogę Le- 
glonów w dolinie Rafajłowca przy 
kocie 807 m, 6 km powyżej Rafaj- 


łowej. W dalszym ciągu przecina 


zbocza Taupiszyrki w połowie 
między szczytem a Rafajłową, i 
dolinę Salatruczyka na Boijaryn 
(1679 m) a stąd północnymi zbo- 
czami  Sywuli przez Studeny 
Wierch (1409 m),  Menczyłek 
(1443 m) do przełęczy Borew- 
ka 1344 m i dalej zachodnimi 
zboczami Borewki, okrążając Sy- 
wulę od zachodu do doliny potoku 
Bystryka przy kocie 890 m. Stąd 
wznosi się na grzbiet Gorganu po- 
wyżej rezerwatu limbowego, i spa- 
da w dolinę Łomnicy do jej spłyv- 
wu z potokiem Darów, kota 850 
m. Stąd wznosi się na szczyt Owół 
(1613 m) dominujący nad górną 
częścią doliny Łomnicy i biegnie 
grzbietem w kierunku południowo- 
zachodnim na wierch Darów (1254 


m) skąd zwraca na północ w po- 
przek doliny Darowa na wierch 
Pietros (1708 m). 

Stąd zbiega przez Studenec 
(1605 m) w dolinę Pietrosa do jego 
spływu z potokiem Zhoniłów (ko- 
ta 894) i w górę doliną Zhoniłowa 
przez grzbiet 1647 m na szczyt 
Parenek (1737 m). Stąd schodzi w 
dolinę Mołody do gaiówki Grecha- 
tiwy i znowu w górę przez koty 
1375 i 1334 na połoninę Sołotwina 
(1355 m) i grzbietem na szczyt 
Szywany Lolińskiej (1643 m). Stąd 
szczytami na północny zachód 
przez kotę 1355 na zboczach Ukier 
ni przekraczając potok Tysowiec 
do koty 1164 m. na zboczach Jajka 
skąd ścieżką na zachód do potoku 
Perebyte obok leśniczówki, dalei 
gościńcem w kierunku północnym 
do punktu 804 u ujścia Czarnej Roz 
toki do Swicy, 3 km poniżej schro 
niska przy klauzie Swicy. . 

Stąd granica strefy biegnie w 
kierunku zachodnim przez wzzó- 
rza 1306 m. (Menczul Wschodni) 
1045 m. 1108 m, (Heczka Kraina) i 
Diłok 995 m w dolinę Mizunki, a 
następnie tą rzeczką w ter sposęb. 
że większa część wsi Wyszków po 
zostaje w strefie nadgranicznej. W 


JEDZIEMY 


Wł. Wagner na„Zjawie 3“ 


płynie do Port Saidu 


Głośny już dziś harcerz, Władysław 
Wagner, który odbywa podróż na oko- 
ła świata na jachcie „Zjawa 3“ obec- 
nie zwolnił nieco tempo swej podróży. 

Przyczyniły się do tego fatal 
n e warunki żeglugi w lutym i w 
marcu toteż nasz harcerz czesto za- 
trzymuje się w portach na swej trasie. 

Ostatnio po 10-dn'owym pobycie w 
Suezie. Wł. Wagner wyruszył przez 
kanał Suezki do Port Sałdu. Zabawi 
tam około 2 tygodni, po czym poże- 
gluje do Aleksandrii. 

Wytrwałość i odwaga Wł. Wagne- 
ra, „który nie uląkł się niebezpie- 
czeństw tej wielkiej podróży na 
ja ch c i e, wzbudzają wszędzie 
gdzie zawinie zrozumiałe uznanie 
i podziw. 
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Program 


wycieczek popularnych | 


Związku Propagandy 
Turystycznej 
m. st. Warszawy 


Niedziela, dnia 26 lutego 1939 r. 
MUZEUM TRAMWAJOWE. 
Uczestnicy zapoznają się z modela- 
mi tramwajów, sieci tramwajowej 
oraz częściami składowymi tramwa- 
jów jak również z działem ilustrują- 
cvm historię rozwoju tramwajów w 

Warszawie. 
Zbiórka o godz. 10.45 w lokalu 
Związku Propagandy Turystycznej m. 


st. Warszawy — Pl. Teatralny róg 
Wierzbowej lub o godz. 11.00 ul. Mły- 
narska Nr 2 


MUZEJM ANATOMII 
OPISOWEJ UNIWERSYTETU 
J. PIŁSUDSKIEGO 

Uczestnicy wycieczki zwiedzą pod 
fachowym przewodnictwem ciekawe 
muzeum anatomii opisowej. Prepara- 
ty kości, nerwów, naczyń krwionoś- 
inych i budowa wewnętrzna. 

Zbiórka o godz. 10.45 w lokalu 
Związku Propagandy Turystycznej 
lub o godz. 11.00 ul. Chałubińskiego 5. 

Zapisy na powyższe wycieczki 
przyjmuje Związek Propagandy Tu- 
rystycznej m. st. Warszawy—Pl. Tea- 
tralny róg Wierzbowej codziennie w 
godz. 8—18 do soboty dnia 25 lutego 
wł. Tel. 666-44. 

Radioabonenci oraz pracownicy in- 
stytucji, organizacji i firm, będących 
członkami Związku Prop. Turyst. ko- 
rzystają z ulgowych biletów. 


Dokad beda ważne 


tanie przejazdy i pobyly w uzdrowiskach? 


Liga Popierania Turystyki przypo- 
mina, że zimowe pobyty ryczałtowe 


ważne będą do dnia 31 marca br w 
By- 
Rabka. 
Brenna, 


następujących miejscowościach: 
stra — Wilkowice, Krynica, 
Wisła, Worochta, Zwardoń, 


Komunikat 
dla automobilistów 


Warunki komunikacyjne na drogach 
w Beskidach zachodnich w kierunku 
Rabki — Witowa — Zakopanego i 
Morskiego Oka. Czorsztyna, Szczaw- 
nicy, oraz Nowego Sącza i Krynicy 
sa obecnie zupełnie dobre. Miejscami 
tylko, zwłaszcza na drodze Kraków — 
Zakopane. wystepują sine oblodzenia, 
które nieznacznie utrudniają komuni- 
kacię. 

Na drogach w Beskidach Śląskich 
w kierunku Wisły, Istebnej i Cieszy- 
na, Gnoinika, Jabłonkowa. Koniakowa 


| Czacy warunki komunikacyjne są 
również dobre. Miejscami w górach 
występują płytkie koleiny i nieznacz- 


ne oblodzenia. Na odcinku Swiersz- 
czynowiec — Zwardoń potrzebne 
przepustki. 


Jastrzębie Zdrój, Istebna, Piwniczna, 


Szczyrk, Jaremcze, Ustroń. 

Z dniem 28 lutego kończy się se- 
zon zimowy w Morszynie, Szczawni- 
cy, Żegiestowie i Truskawcu i z tą 
datą tracą ważność zniżki do tych 
miescowości. 

Zniżki na zimowe pobyty p. h. „Na 
nartach po Zaolziu“ obowiązują nadal 
do 31 marca br. 


Karty uczestnictwa na zimowe po- 
byty ryczałtowe są do nabycia w 
przedstawicielstwach LPT. na wszyst- 
kich większych stacjach kolejowych 
oraz w Biurach Podróży. 


Mistrzyni świata w biegu ziazdowym 
Cristi Cranz 
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66% zniżki kolejowej do Zakopanego 


Od 7 stycznia do 31 marca w calym 
szeregu uzdrowisk t zimowisk Liga 
Popierania Turystyki zorganizowała 
Zimowe Pobyty Ryczał- 
towe, które umożliwiają tanie wy- 
jazdy za 66% ulgą kolejową. 

Na liście zimowisk objętych zniżką 
kolejową nie było dotychczas Zakopa- 
nego, które niedawno było widownią 
Narciarskich Mistrzostw Świata FIS. 


Tanie przejazdy ważne do 31 marca 


Sławsko i Sianki, jedne z naj- 
piękniejszy ch miejscowości 
w Karpatach Wschodnich. zvskuje so 
bie coraz więcej zwolenników. Przy- 
czynia się do tej popularności nie tyi- 
koprzepiękne położenie 
tych ośrodków wypoczynkowych, ale 
i niska cena pobytu na mieiscu oraz 
ułatwione bo tanie przejazdy. 

Na podstawie karty uczestnictwa, 
którą każdy może nabyć za niewielką 
«piatą, wyjeżdżający do Sławska lub 
Sianek korzysta z 66 proc, zniżki ko- 
lejowej, z bezpłatnej nauki jazdy na 
nartach į wielu innych ulg. 

Dodać trzeba, że obie mieiscowo- 
Ści posiadają komfortowe Hotele Tu" 
rystyczne LPT, w których już za zł 


4.50 dziennie można otrzymać p o 
miesczenie i całkowite 
utrzymanie. 


Przed kilku dniami w Sławsku o- 
twarto wyciąg saniowy na  Kiczerkę, 
skąd roztacza się przepiękny widok 
na szczyty Karpat Wschodnich. atrak- 
cyjność tej miejscowości wzrosła 
więc znakomicie. 

Doskonałe tereny narciarskie zarów 
no w Sławsku jak i w Siankach są 
uzupełnieniem wspaniałego położenia 
i prawdziwym r a je m dla narcia- 
rzy. 

Bliższe informacje i karty uczest- 
nictwa w przedstawicielstwach LPT. 
i biurach podróży. 


Jednak już od 5 marca br. również 
i Zakopane zostanie objęte akcją Zi- 
mowych Pobytów Ryczałtowych. Li- 
ga Popierania Turystyki w najbliż- 
szych dniach wydaje karty ucze- 
stnictw a upoważniające do 
66% ulgi kolejowe] w drodze do Za- 
kopanego i z powrotem. po najmniej 
3-dniowym pobycie, 33% ulgi przy 
przejazdach koleją linową na Kaspro- 
wy lub kołeją widokową na Gubałów- 
kę. Ponadto karta uczestnictwa upo- 
ważnia do jednej bezpłatnej wyciecz- 
ki autobusem do Morskiego Oka lub 
Jaworzyny, względnie koleią linową 
na Kasprowy Wierch oraz do jednej 


wycieczki narciarskiei z prze- 
" wodnikiem. 
Do karty dołączony jest kupon 


zaliczeniow y wartości zł. 
18, który posiadacz karty uczestni- 
ctwa może zrealizować przez potrące- 
nie jego wartości z rachunku którego- 
kolwiek pensjonatu, iaki sobie wybie- 
rze na mieszkanie w Biurze Kwate- 
runkowym L.P.T. w Zakopanem na 
dworcu kolejowym. 

Cena karty uczestnictwa obejmuią- 
cej wszystkie wymienione Świadcze- 
nia i upoważniającej do korzystania 
z tych wszystkich ulg wynosi zł. 35, 
przy dojazdach z odległości ponad 
200 km., zaś zł. 32, przy dojazdach z 
odległości poniżej 200 km. 

Karty uczestnictwa na „Przedwioś- 
nie w Tatrach“ sprzedawać będą 
przedstawicielstwa LPT. 


z nna 
| INEEDLOEECEEEEEELELLLLLLLLLLLLOEDFETETEEEETEEECECETTEEETTOEEEEETEEEEEEEEEEEEOOOOOEELLELLUUELLLLLLLLLULLLLLLLLL 
s 


Wyszkowie przecina granica stre- 
fiy szosę do Doliny. 

W ten sposób w Gorganach w 
strefie nadgranicznej znajduje się 
cale pasmo Czarnej Połoniny wraz 
z obydwu schroniskami 
na Pantyrze i na Steryszorze, 
Przełęcz Legionów i Krzyż Legio- 
new, cały szczyt Sywuli wraz ze 
schroniskiem na Ruszczy- 
nie, wyższa część szczytu Taupi- 
szyrki, całe pasmo Kieputy i Busz- 
tuła przy źródłach Łomnicy. słyn- 
na z pięknego widoku  Popadja. 
oraz (iorgan Wyszkowski. 

Wpołowie przez granicę strefy 
są przecięte pasmo Doboszanki, O- 
wół. Parenki i Szywana. 5 


Netomiast zupełnie poza strefą 
nadgraniczną znaiduje się Chomiak 
Syniak, Maly Gorgan, Jawornik, 
Stanimir i okoliczne szczyty, Ihro= 
wyszcze j Wysoka. Grofa, Mało- 
da. Jaiko Perehińskie i Ilemskie, 
całe pasmo Arszycy, a wreszcie 
Chom i Gurgulat wraz z leżącą u 
ich stóp Ludwikówką. 

W granicach strefy znalazły się 
w Gorgonach cztery schro- 
niska Pol. Tow. Tatrzańskie- 
go, a to na Przełęczy Wyszkow- 
skiej na Borewce przy kluzie Swi- 


cy i na Ruszczynie pod Sy.wulą, 
poza granicami strefy schronisko 
na Jali, w dolinie Mołody, oraz le- 
tniska i stacje turystyczne Porohy 
Osmotoda, Podlute i Ludwikówka. 

W Bieszczadach, które rozpoczy 
nają się od Wyszkowa granica 
Strefy nadgranicznej biegnie od 
Wyszkowa na północ doliną Mi- 
zuńki aż do ujścia płynącego z Se- 
neczowa potoku Seneczny, następ- 
nie tym potokiem do grzbietu Baj- 
łyna (948 m), oddzielaijącym do- 
rzecze Oporu i Mizuńki a równo- 
cześnie powiaty stryjski i doliniań 
ski. 

Stąd biegnie (granica strefy ku 
zachodowi w poprzek dolin źródło 
wych potoków Różanki, przez ko- 
tę 786 m i Szczyt Dychtowiec 
(1098 m) na FHmnyłyszcze (1218 m), 
wzniesienie w grzbiecie łączącym 
Czarną Repę z często przez narcia 
rzy ze Sławska frekwentowanym 
Wysokim Wierchem. 


Grzbietem tym biegnie granica 
strefy 2 km na północ i nie docho- 
dząc do Wysokiego Wierchu od 
Jałyny (1171 m) zbiega ku zacho- 
dowi w dolinę rzeki Sławki grani- 
cą wsi Jelenkowate i Wołosianka 


a następnie drogą z Jelenkowatego 
do cerkwi w Wołosiance. Stąd na 
zachód w górę ścieżką na Kicze- 
rę (850 m) i grzbietem na Marady- 
ków (890 m) grzbiet położony mię- 
dzy Wołosianką a Ławocznem, 
przez kotę 838 m do rzmpy kolejo- 
wej w Ławocznem od strony gra- 
nicy państwa, a stąd w górę na za- 
chód od doliny Oporu na grzbiet 
Błyskowca 847 m. 

Stąd grzbietem górskim przez 
Wodywok czyli Zanowskie (820 m) 
Horb Menczyłowski czyli Przy- 
stop (933 m), Obnohę (1113 m), 
Staneszczę (1158 m). Płaj (1157 m), 
Berdo (1199 m), Wilczy Czerteź 
(1077 mów poprzek szosy do Klim 
ca na Kiczerę (958 m) i Siny Ka- 
mień (888 m) a stąd w dolinę gór- 
nego Stryja na zachodniej granicy 
woj. stanisławowskiego. 

Zatem w Bieszczadach Wschod- 
pich w strefie nadgranicznej 
znajduje się ani słynna sta 
cia sportów zimowych Sławsko, 
ani Ławoczne i leżąca między ni- 
mi Tarnawka, które są najcześciej 
terenem zjazdów i wyjazdów nar- 
ciarskich. Ze wsi otaczających Sła 
wsko względnie Ławoczne w stre- 
fie nadgranicznej znajduje się Opo- 


nie 


rzec, Jelenkowate i Chaszczowanie 
oraz część Wołosianki, wsi słyn- 
nych z piękności chat bojków. Na 
wschód od nich znajdują się w stre 
fie nagranicznej wsie Wyszków i 
Seneczów, na zachód O;porzec przy 
zródłach Oporu, Wyżłów przy źró 
dłach Stryja, wsie Żupanie. Klimiec 
i kolonia niemiecka arlsdorf w 
dolinie górnego Stryja. 

W sąsiedztwie Sławska nie znaj 
dują się w strefie nadizranicznej 
najpopułarniejsze szczyty narciar- 
skie, jak Trościan, Ilza. Pliszki, 
Kazanowiec i Wysoki Wierch. Na 
tomiast znajdują się w strefie nad- 
granicznej słynna z pięknego wido 
ku Czarna Repa (1228 m), grzbiet 
między Czarną Repą a przełęczą 
Wyszkowską i Jawornik Wielki 
(1122 m) na południowy zachód od 
Ławocznego. 

Ze schronisk w Bieszczadach 
znalazło się w strefie nadgranicz- 
nei tylko schronisko Przemyskie- 
go Tow. Narciarzy w Klimcu į sta 
cia turystvczna w Beskidzie k. O- 
porca. Natomiast poza strefą nad- 
graniczną znajdwią się schroniska 
na Kazanowcu i Trościanie. 

O ograniczeniach w strefie nad- 
granicznej w następnym artykule. 


Zakopane w filmie | Wielka impreza nizinnego narciarstwa 


marsz Zułów — Wilno 


„„Sportowiec 
mimo woli'' 


W Zakopanem nakręcany jest obec- 
n.e film, którego prawie cała akcja od- 
bywa się w naszej stolicy zimowej. 

Film ten pomyślany jest jako k o- 
media pomyłek i będzie no- 
sił tytuł „Sportowiec mimo woli“, 
Główne role kreują znani artyści sto- 
łeczni: Ćwiklińska, Ina Benita, Dym- 
sza, Żabczyński i inni. 

Dotychczas porobiono iuż zdięcia 
znacznej ilości scen plnerowych na 
skoczni i podczas mistrzostw świata, 
obecnie nakręcane są sceny na lodo“ 
wisku, a pozostają jeszcze do nakrę- 
cenia sceny na Hali Gąsienicowej oraz 
na kolejkach na Góbałówce i Kaspro- 
wym. 


W piątek 24 b. m. odbyło się w Wil- 
nie uroczyste otwarcie IV marszu nar- 
ciarskiego na historycznej trasie Zu- 
łów — Wilno. Po uroczystościach 
wstępnych, w których wzięło udział 
szereg wybitnych osobi- 
sto ś c i, zawodnicy odjechali do 
Zułowa, skąd wystartowali do pierw- 
szego etapu Zułów — Niemenczyn. 
Drugi i ostatni etap prowadzi Nie- 
menczyń — Wilno. 


Marsz Zułów — Wilno został w tym 
roku bardzo silnie obesłany 
Bierze w nim udział 68 patroli z całej 
Polski (wojskowe, P. W. i kluby spor- 


Warszawa - Kosów - 


Krynica - Zakopane 


Raid zimowy 


Z 


W piątek 24 b. m. rozpoczął się 
wielki raid zimowy Polskiego Tou- 
ring - Klubu. Wielka ta impreza auto- 
imobilowa wywołała poważne za- 
interesowanie nie tylko wśród 
automobilistów, lecz i w szerokich 
warstwa ch społeczeństwa. 

Raid pomyślany jest jako egzamin 
sprawności wozów, zaś pora zimowa 
i różnorodne warunki drogowe z tym 
związane, stawiają przed zawodnika- 
mi nielada zadania. 

Trasa raidu wynosi 1245 km i po- 
dzielona jest na etapy: Miłosna—Ko- 
sów—Krynica—Zakopane. 

W dniu startu odbyła się na pier- 
wszym etapie w Miłośnie próba 


szybkości płaskiej, po czym ma- 
szyny ruszyły w dalszą drogę na Ko- 
sów. 

W raidzie wzięło udział 44 maszy- 
ny z najlepszymi automobilista- 


Tanie, 5-dniowe 
wycieczki na Zaolzie 


Pięciodniowe wycieczki ryczałtowe 
na Zaolzie, organizowane przez 
Ligę Popierania Turystyki pod ha- 
słem „Na nartach po Zaolziu* trwać 
będą tylko do 31 marca r. b. 

Chcąc więc skorzystać z tej d 0- 
skona łe i okazji, należy się po- 
śpieszyć i choćby zaraz kupić kartę 
uczestnictwa w cenie zł 20 lub 22— 

Karta uczestnictwa pozwala korzy- 
stać z 66 proc. zniżki kolejowej w prze 
jeździe na Śląsk Zaolziański a ponad- 
to zapewnia noclegi i Śniadania na te- 
renie Zaolzia w przeciągu 5 dni. 

Po 5 dniach pobytu na terenie Ślą- 
ska Zaolziańskiego, posiadacz karty 
uczestnictwa korzysta z bezpłatnego 
przejazdu powrotnego. 

Jak widzimy wycieczki ryczałtowe 
LPT stanowią je,dy n a okazię po- 
znania ziemi Zaolzia po naprawdę 
niskiej cenie, sztkoda więc 
byłoby okazię taką pominać. 

Szczegółowych informacii udzielaią 
wszystkie przedstawi.:elstwa LPT. i 
biura podróży. które sprzedają rów- 
nież karty uczestnictwa. 


ILUSTROWANY TYGODNIK TURYSTYCZNY 
pod kierownictwem redakcyjnym Dr. Kazimierza Saysse-Tobiczyka 
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Polskiego Touring-Klubu 


mi z kraju oraz zagranicy. Warto 
podkreślić, że startował między inny- 
mi słynny wiedeńczyk Peter 
Wessely, który niestety musiał się z 
raidu wycofać, gdyż wkrótce po 
wyjeździe złamał oś. 

Wyniki zawodników na trasie do 
poszczególnych etapów śledzone są 
przez ogół społeczeństwa z dużym 
zainteresowaniem, Widać z tego, że 
automobilizm ma w Polsce liczne 
zastępy zwolenników, na- 
wet wśród tych, którzy samochodów 
nie posiadają. 


tewe) oraz 33 zawodników indywidu- 
alnych, w tym 2 kobiety. 


Zapowiadany uprzednio udział mło- 
dzieży szkolnej został o d wo łany. 


Istniały poważne obawy, czy te) 
imprezie nizinnego narciarstwa dopi- 
szą warunki śnieżne, w ostatnich 
dniach jednak spadły na Wileńszczyź- 
nie śnie gi, wobec czego marsz 
odbywa się w normalnych 
warunkach. 


Zakończenie marszu przewidziane 
jest na niedzielę, 26 bm., a meta mie- 
Ści się w Wilnie na boisku „Szósta- 
ków“. Patrole biorące udział w mar- 
szu przyniosą ze sobą ziemię z Zu- 
łowa, która zsypana do specjalnej ur- 
ny, przeniesiona będzie na Rossę i zło 
żona obok płyty, pod którą spoczywa 
Matka i Serce Marsz. Piłsudskiego. 


Po zakończeniu marszu Zułów — 
Wilno, który ma charakter mistrzostw 
armii i wojskowych klubów sporto- 
wych, w auli kolumnowei Uniwersy- 
tetu Stefana Batorego odbędzie się 
uroczyste rozdanie nagród i pożegna- 
nie zawodników. 


J edziemy 


na kiermasz „Kaziuk* 


Poznań ma swoje Targi, Kraków — 
„Dni Krakowa*, Gdynia — „Tydzień 
Morza“, zaś wielkim dniem Wilna 
jest odpust św. Kazimierza, zwa- 
ny powszechnie „Kaziukiem*. 


Fragment stadionu P.Z.N. w czasie zawodów F..S. 


JEDZIEMY 


Duński pisarz 
Zwiedza Polskę 


W dniu 26 bm. przybywa do Gdyni 
na MIS Batory znany duński pisarz 
Mogens Struge, który zamierza opra- 
cować książkę o Polsce. W tym ce- 
lu zamierza p. Struge przedsięwziąć 
dwie podróże po naszym kraju, a 
mianowicie obecnie udaje się do War- 
szawy, Krakowa, Wieliczki, Zakopa- 
nego, Katowic, Poznania, Torunia i 
Gdyni, zaś w maju chce zwiedzić 
wschodnie województwa. 

P. Struge towarzyszy w podróży 
wybitny przemysłowiec i handlowiec 
duński p. W. Hjalmaz Schafier, który 
zamierza również poznać Polskę. Swą 
przyjaźń i zainteresowanie Polską po- 
suwa p. Schäffer tak daleko, że książ- 
ka o Polsce opracowana przez p. 
Struge ma się ukazać jego nakładem 
i kosztem. 

Fakt ten Świadczy wymownie. że 
zdobywamy sobie po świecie praw- 
dziwych i szczerych przyjaciół, któ- 
rzy nie szczędzą nawet znacznych 
kosztów na szerzenie znajomości na- 
szego kraju, a tym samym krzewienie 
przyjaźni dla Polski. Polskie sfery 
turystyczne, które niewątpliwie będą 
miały. sposobność zetknąć się z obu 
duńskimi gośćmi podczas ich podró- 
ży po Polsce, okażą im niewątpliwie 
najdalej idącą pomoc i ułatwienia w 
należytym spełnieniu ich misji. 


do Wilna 


za 50% ulgą kolejową 


„Kaziuk*, to nie tylko miejscowe 
święto kościelne i odpust. to równo- 
cześnie kiermasz, na którym 
roi się od tłumów ze wszystkich oko- 
lic Wileńszczyzny. 

. Na tle malow- 
=“ i niczych murów te- 

_ go pięknego mia- 
*. sta przekupnie roz- 
i biiają wielkie obo- 


| zowisko straga- 
nów, pełnych ory- 
ginalnych wyro- 


bów Ziemi Wileń- 
skiej. To co wieś- 
niacy wileńscy wy- 
produkowali w dłu- 
gie wieczory mi- 
jającej zimy, wszy- 
stko to można po- 
| dziwiać i nabyć w 
czasie kierimaszu. 

Dlatego to w tym 
czasie do Wilna 
ściągają również 
liczne rzesze tu- 
rystów, a trzeba 
zaznaczyć. że 2 
roku na rok liczba 
ich rośnie wielki- 
mi skokami. 

„Kaziuk* to naj- 
hardziej odpowied- 
ni czas na zwie- 
dzenie Wilna, któ- 
re wtedy tętni peł- 
nią życia. 


Za kartą uczest- 
nictwa Ligi Po- 
pierania Turystyki 
można korzystać z 


50% ulgi kolejo- 
wej, płacąc pełną 


cenę biletu w tam- 
tą stronę, a wra- 
cając za tym sa- 
mym biletem bez- 
płatnie. 


„JEDZIEMY“ 


Cena egzemplarza 10 gr, prenumerata kwartalna 1 zł 
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